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Herman Liberman

„Ta reforma prędzej lub później zostanie zmieciona.
Mowa Sejmowa według stenogramu w obronie wolności nauki

NIE RESZTKA, LECZ PEŁNY 
SZACUNEK.

Z żyw em  za in te resow an iem  śledzi spo 
łeczeństw o  w alk s , k tó ra  od k ilku  m ie- 
aięcy toczy  się m iędzy ogółem  p ro feso ­
ró w  un iw ersy teck ich  i sto jącej 2a  nią 
m łodzieży z jednej strony , a adm imstira 
cją o św ia ty  z d rugiej strony , P. m in iste r 
O św iecenia Publicznego w  sw oim  zna­
nym  arty k u le  ok reśla  sw oje stan o w isk o  
jęd rn ie  i zw ięźle. W szystko , co potem  
pow iedz ia ł, jest ty lk o  rozw in ięciem  i po 
w tó rzen iem  tego, co nap isa ł. P . m ini­
s te r  w  sw oim  a rty k u le  zastanaw ia  się 
n ad  tern, dlaczego szero k a  publiczność 
tak  ?, a  n ie  inne stan o w isk o  zajm uje w  
te j sp ra w ie  i  pow iada , i e  k ie ru je  się  o- 
n a  „ re sz tk ą  daw nego szacunku  dla p ra  
cy  um ysłow ej.

J e s t  to omyłka, gdyż sze ro k a  publicz 
ność k ieru je  się n ie  ,rre sz tk ą ‘\  a le  peł­
nym szacunkiem d la  p racy  um ysłow ej, 
d la  n au k i i tych w szystk ich , co  ideow o 
n au c e  pozosta li w ierni,

STO SU N EK  LU DU DO NAUKI.
Do te j szerok iej publiczności oczyw i­

śc ie  naledą ta k że  ch łop  i robotnik, czło 
w iek  z ludu n a  w si 1 w  m ieście. Zm aga 
się  on  ciężko  z  nędzą, dużo c ierp i, co 
on c ierp i u rąga  w szelk im  opisom , ale 
k to  um ie p a trz e ć  i słuchać , ten  dojrzy 
olbrzym i pęd  chłopów  i rob o tn ik ó w  do 
w iedzy. (G łos na lew icy : T ak  jest) do 
słow a drukow anego , do odczytów , do 
w szystk iego , co mu daje choćby  odrobi 
nę nauk i, gdyż ch łop  i ro b o tn ik  iostynk  
tow nie  czują, że n au k a  daje im w yższy 
sto p ień  cyw ilizacyjny, w yższą ku ltu rę , 
w yższy s to p ień  życiow y i to ru je  im dro  
gę do  pok o n an ia  trudności i k lęsk , ja ­
k ie  się p ię trzą  w obecnej dobie. I d la­
tego  i dla chłopów , i dla ro b o tn ik ó w  nie 
je s t obojętny  los szk ó ł akadem ick ich . 
N ie jest obojętny  ten  w a rsz ta t n au k i 1 
w iedzy, o k tórym  p. m in is te r pow ie­
dział, że stanow i on o poziom ie dacho  
wym i obyw atelsk im  ogrom nych rzesz  
m łodzieży, k tó ra  później jest „e litą "  spo 
łeczeń stw a , „e litą "  —  to  znaczy  ludźmi, 
k tó rzy  na w szystk ich  szczeblach ty c ia  
państw ow ego  k ieru ją i rządzą społeczeń  
stw em . W ięc z wielikiem naprężeniem  
śledzi fę w alkę szerok i ogół, tę  w alkę 
o losy n au k i po lsk iej i o duszę m ło­
dzieży,

800 PR O FESO R Ó W  
A , P. M INISTER,

I cóż on widzi? Z jednej strony powstaje 
około 800 profesorów różnych światopoglą­
dów i przekonań, zjednoczonych jedną my­
ślą obrony wolności nauki. W imieniu lego 
ogółu były rektor prof. St. Estreicher, czło- 
wiek należący do obozu rządzącego, oświad 
cza jawnie i głośno, że reforma przedłożona 
przez p. ministra kieruje się nieufnością do 
nauki, do profesorów, do młodzieży i że, je- 
żeli ten duch nieufności zwycięży, nouka poi 
ska jest zagrożona. Z drugiej strony stoi p. 
minister.

Jak  się on ustosunkował do tego alarmu­
jącego apelu zjednoczonej nauki polskiej?

Z owego artykułu wynikałoby, że profe­
sor polski to jest zgryźliwa istota, urażona 
w swojej ambicji korporacyjnej, ie  to test 
kwerulant. który sobie miejsca w społeczeń­
stwie nie znajduje, na wszystkich psy wie­
sza i wogóle jest to obóz maikotentów.

Jak  więc widzimy, przeciwieństwa są o- 
etiro zarysowane Nie ulega żadnej kwestjl, 
że w tej sali zwycięży Rząd. Ale poza tą 
salą, poza murami tego domu tętni żywo 
poczucie prawnej słuszności społeczeństwa, 
fOklaski na ławach opozycji), które nie pój 
dzie za zwycięscą. (Przerywanie).

Wicemarszałek Car: Proszę nie przeszka­
dzać mówcy.

To w. Liberman: Społeczeństwo nie przej­
dzie do porządku nad głosem wielkiego mę­
ża nauki, który przed śmiercią oświadczył 
krajowi, że ta reforma jest grobem nauko­
wości. Jeżeli człowiek taki, któregośmy się 
nauczyli szanować, Oswald Balcer, chluba i 
duma narodu polskiego i jego nauki, tak 
oświadcza, to nie czyni to z demagogji, ani 
z chęci zdobywania zwolenników, jak to mó 
wi p. minister o politykach, ale kierowany 
najwidoczniej gorącą miłością prawdy, nau­

ki i kraju ojczystego. Jeżeli drugi uczony 
powiada, że reforma ta chce trzymać naukę 
i uozonych na powrozie, to nie dziw, że 
my, socjaliści polscy, czujemy się zaniepoko 
jeni, gdyż klasa robotnicza zorganizowała 
swoje zwycięstwo i rację zwycięstwa swojej 
idei upatruje nietylko w rosnącej sile ticzeb 
nej, nietyLko w rosnącej potędze, ale w swo­
bodnej, nieskrępowaneej pracy niezależnych 
myślicieli i mężów nauki.

UZASADNIONE OBAW Y.
W ystarczy p o p a trz eć  na tę  ustaw ę, 

aby  zrozum ieć jak  uzasadn ione i słusz­

ne są g łosy m ężów  nauiki. P odobna ona 
je st do w szystk ich  ustaw , k tó re  p rzed  
nam i p rzedefilow ały , a lbo  uku te  zo s ta ­
ły  w kancelarji, pow iedzm y, konsty tu - 
cyjnej p. P rezy d en ta  R zeczypospolitej, 
a  k tó re  w szystk ie m ają ten  jedyny cel, 
żeby te ro ry zo w ać spo łeczeństw o  i p rze  
d łużyć rządy  oligarchji.

W y starczy  popatrzeć . Na sam ym  cze­
le sen tym en talna  zasada o wolności nau 
ki. A potem  przychodzą p rzep isy  szcze­
gółow e. W iele z nich ma uk ry te  drzw i, 
p rzez k tó re  uciekają górnolo tne zapew -

Warszawska Konferencja Miedzydzielnicowa i Międzyzwiązkowa
odbędzie się 22 lutego w środę o godz. 7 w. ul. Długa 19. W kon- 
ferencji wezmą udzśsł także  przedstawicie le  fabryk  i kół fabrycznych.
S p ra w y  w aż n e , p ro s im y  o  p u n k tu a ln e  p rz y b y c ie

Niemcy w ogniu walki wyborczej
W / A T K I  f T l  T r 7 K T P  « * . . . .  ^W A LK I ULICZNE.

W kąp ielisku  D aberan  w  M eklem - 
burjł doszło w  n iedzielę do krw aw ych  
s ta rć  „R eichsbannerow ców ” z h itle ro w ­
skimi „oddziałam i szturm ow em i".

W yw iązała się s trze lan ina, w  czasie 
k tó re j 2-ch h itlerow ców  i 9 „R eichs­
bannerow ców " zostało  ciężko ran io ­
nych. Je d e n  „R eichsbannerow iec" po 
przew iezien iu  do szp ita la  zm arł.

PO L IC JA  POD SZTA N D AR AM I 
HITLERA .

W  Kolonji n a  zlocie „narodow ych 
socjalistów " nad reńsk ich  kanc le rz  H it­
le r  w ygłosił mowę, w  k tó rej, polem izu­
jąc m. in. z p a rtją  cen trow ą, ośw iad­
czył, że w alczy  w praw dzie  o zdobycie 
w iększości w  parlam encie  Rzeszy, 
chcąc spełn ić nakazy  K onstytucji, jed ­
nakże gotów  jest rów nież rządzić, op ie­

ra jąc  się ty lko  na m niejszości. M owę 
kan c le rza  H itle ra  po p rzed ziła  defilada 
h itlerow sk ich  oddziałów  szturm ow ych, 
w  k tó re j po raz p ierw szy  w zięły  udział 
form acje policji kolońskiej ze sz tan d a­
rem , opatrzonym  sw astyką.

B A W A R JA  NIE DOPUŚCI DO 
PO W R O TU  M O N A C H JI.

P rzem aw iając  na zgrom adzeniu wy- 
borczem  baw arsk iej p artji ludow ej p re- 
m jer baw arsk i dr. H eld m. in. ośw iad­
czył, że będzie zgodnie z K onstytucją 
do^ osta tn ie j k rop li k rw i b ron ił sam o­
dzielności B aw arji naw et w ów czas, gdy 
by usiłow ano zastosow ać środk i p rz e ­
mocy.

Jeże li istn ieje p lan  n arzucen ia  nam 
przem ocą R ządu praw icow ego —  m ó­
wił p rem jer —  i pow ołania k ró la , to 
ta k ie  zam iary  są dla nas niem ożliw e do

przyjęcia. W każdym  raz ie  nie uznam y 
prusk iego  księcia  królem .

Kłopoty z Hitlerem
Socjalistyczny „D er A bend" donosi, 

że H itle r zam ierza po w yborach  do 
R eichstagu sko rzystać  z zaproszen ia 
austrjack ich  h itlerow ców  i p rzy jechać 
do W iednia, oraz odbyć po A ustrji p o d ­
róż p ropagandow ą.

P ro je k t ten  w yw ołał w  politycznych  
ko łach  w iedeńsk ich  pow ażne zak ło p o ­
tanie.

W tej k łopotliw ej sytuacji zw rócili 
się, jak donosi dziennik  socjalistyczny  
przyw ódcy  chrześcijańsko  - społecznych 
i L andbundu do posła  austrjack iego  w 
B erlin ie z p rośbą, o w szczęcie s ta ra ń  
celem  w strzym ania H itle ra  p rzed  r e ­
alizacją jego p ro jek tu  przyjazdu do 
Austrji.

Przed rewolucją w Jugosławii?
Oświadczenie sędziwego polityka kro ick iego

W iedeń  20.2 (ATE). Z Sofji donoszą, 
że jeden  z przyw ódców  repub likanów  
kroack ich , bliski w spó łp racow nik  za ­
m ordow anego S tefana R ad icza  74-letni 
M arco  D oszen, p rzebyw ający  obecnie,

jako em igran t po lityczny  w  Sofji o- 
św iadczył w  rozm ow ie z po litykam i 
bułgarskim i, iż zdaniem  jego, w ybuch 
rew olucji w  K roacji (Jugosław ja) jest 
nieunikniony. W  w ynurzeniach  swych

nie szczędził D oszen słów  ostrej k ry ty ­
ki pod  ad resem  R ządu belgradzkiego. 
Sy tuację Jugosław ii —  ośw iadcza D o­
szen —  m ogłaby u ra tow ać  jedynie e- 
nerg iczna in te rw encja  Francji.

Rada Najwyższa" Japonji 
przeciw Ko Lidze Narodów

„R ada N ajw yższa" (cesarz, R ząd  i 
k s ią żę ta  krw i) zw ołana bezpośrednio  
po w czorajszym  rannem  posiedzeniu  
gab inetu  za tw ie rd z iła  jednogłośnie o- 
p raco w an e  przez R ząd  dyspozycje dla 
delegacji japońskiej w  G enew ie. D yspo­
zycje te  zaw iera ją  m. in. daleko  idące 
upow ażnien ia aż do dek iaracy j o w ystą­
pien iu  Japon ji z Ligi N arodów . „R ada 
N ajw yższa ' udzieliła R ządow i p e łn o ­
m ocnictw  do podjęcia w szelkich k ro ­
ków , jak ie  w  tej sp raw ie  uzna za ko ­
nieczne.

*

D elegacja japońska w G enew ie o trzy ­
m ała  te leg raficzn ie  po lecen ie  R ządu ja ­
pońsk iego  zgłoszenia w ystąp ien ia  J a ­
ponji z Ligi N arodów  na w ypadek  p rzy ­
jęcia  p rzez  p len arn e  posiedzenie Ligi 
sp raw ozdan ia  opracow anego  p rzez  „Ko 
misję 19-stu“.

PR O PO ZY C JA .
R ząd  japoński zam ierza zap ropono­

w ać Rządow i C hińskiem u w  N ankinie, 
o ia z  m arszałkow i Czang -  T sue - Ljan- 
gowi u tw orzen ie  strefy  neu tra lnej, od ­
dzielającej prow incję D żehol od pro- 
wincyj pó łnocno  - chińskich.

„T im es donosi z Szanghaju, iż sk o n ­
cen trow ane  w  D żehol w ojska chińskie 
iiczą 100.000 żo łnierzy . W ojska te  są 
ale w ycK w ipow ane i nie są zao p atrzo ­
ne w d o sta teczn ą  ilość rm unicji.

P odobno na południe od w ielkiego 
m uru chińskiego znajduje się d ruga 
arm ja ch ińska licząca rów nież 100.000 
żołnierzy.

R ząd nankińsk i narazie  nie w ysłał 
żadnych innych w ojsk do D żehola.

W japońskich  ko łach  w ojskow ych u- 
trzym ują się zdania, że oddziały  jap o ń ­
skie bez trudu  w kroczą do Dżehola.

| n ien ia  p. m inistra, a za k tó rem i czał 
I się  n iebezp ieczeeństw o  Bał albo po­

wróz!
Je że li m ężow ie nauki, pow ażn i, op a­

now ani i zrów now ażeni na Komisji se j­
mowej ośw iaoczyli, że uchw alen ie  tej 
reform y to jest jeden z naje ęższych cio 
sów , zadanych nauce polsfe ej, to to 
jest rcz s ir jy g a ją c e  dla o p n ji i spo łeczeń  
stw a w I r lsce  1 musi tan  byc

ODPOW IEDZIALNOŚĆ D ZISIEJSZY CH  
M INISTRÓW .

Pan minister na to odpowiada: „Ja je­
stem odpowiedzialny za wychowanie pub­
liczne, ja ponoszę odpowiedzialność, więc 
moje prawa i decyzje w najistotniejszych 
sprawach muszą być wzmożone".

Pomijając, że odpowiedzialność ministra 
rządów pomajowych przed parlamentem I 
społeczeństwem jest dziś pustym frazesem, 
to jednak powiedzieć trzeba, te  odpowie­
dzialność, która na nim ciąży, nie daje ani 
jemu, ani komu innemu, prawa niszczenia 
podstaw tego czynnika, za który on odpo­
wiedzialność ponosi.

ZBIEŻNOŚĆ Z IN TER ESEM  SPO ŁE­
CZEŃSTW A.

Powiada się: „Korporacyjny interes i kor 
poracyjne ambicje kierują ludźmi nauki' — 
ależ w tym wypadku tak zw. interes korpo­
racyjny zbiega się z interesem społeczeńst­
wa i z interesem Państwa!

Weźmy naprz. dziedzinę sądownictwa. J e ­
żeliby naprz. sędziowie rozpoczęli walkę o 
wzmocnienie prawnej swojej niezawisłości, 
to rzecz oczywista zwycięstwo ich wyszło­
by przedewszystkiem na korzyść stanu 
sędziowskiego. Ale zwycięstwo tego postu­
latu jest zwycięstwem Państwa i społeczeń 
stwa, bowiem każde normalnie funkcjonują­
ce państwo musi być oparte na zasadzie nie­
zależności zupełnej sądownictwa.

A czy wobec nauki inną logikę stosować 
należy 1 można? Ze wszystkich stron sły­
szymy i wiemy i tego samego uczyliśmy się 
na wszechnicach, że nauka to jest dążenie 
do prawdy, i że nauka musi być wolna. Ci, 
co się jej poświęcają i oddają, muszą być 
wolni. Prwiada się: A jak jest we Wło­
szech i Rosji? Przecież ujęto wszechnicę i 
naukę i karby dyscypliny, stworzonej przez 
jeden kierunek polityczny, a jednak stąd 
żadna szkoda nie wynika Ale we Włoszech 
i w Rosji ci. 00 rządzą, twierdzą, że ich 
państwa znajdują się w okresie rewolucji i 
że rewolucja jeszcze nie jest zakończona. 
Ponadto ci sami, co rządzą temi państwa­
mi, dążą do ekspansji światowej, idą na 
zdobycie świata. (Przerywania, Marszałek 
dzwoni.)... idą na rozszerzenie tej rewolucji 
na świat cały.

Więc mamy do czynienia t  okresem hi­
storycznym niezamkniętym, który wcale je­
szcze nie uprawnia do wydania ostateczne­
go sądu o trwałej wartości eksperymentów, 
tamże dokonywanych. A u nas?

Czy my znajdujemy się w okresie rewolu­
cji? P. premjer twierdzi,, że jest cisza i 
spokój w tern państwie. Więc dlaczegóż two 
rzyć ustawę, podyktowaną koniecznością dłu 
goletniego trwania rewolucji?. Jak  oświad­
czył to p. rektor Kutrzeba jednemu z profe­
sorów, p. minister zapewnił, że nie będzie 
„wyrządzał przykrości" przy przenoszeniu.
No, wierzymy ostatecznie na słowo. Ale 
czy p. minister wie i m a godzinę i dzień, 
kiedy zostanie odwołany, kiedy, jak się mó 
wi jego językiem, przestanie stać na swojem 
urzędowem stanowisku. (P. Smoła: f^edy
nastąpi zmiana warty).

DOKOŃCZENIE N A  STR. 2-G IE J.
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„Ta reforma prądzej lub później zostanie zmieciona..."
PRZY POMOCY KARTEK LUB 

STRZAŁÓW.
A  po tem  trze b a  jednak  pow iedzieć i 

n ik t z obozu „sanacy jnego" tem u nie 
zaprzeczy , że minister należy do obozu  
politycznego, który jest zorganizowany  
na zasadach wojskowych: rozkazu i po* 
słuszeństw a i, który jawnie to mówi, że  
w walkach politycznych trzeba się po­
sługiw ać nietylko łamaniem kości, ale 
także łamaniem charakterów, że w wal 
kach politycznych rozstrzyga przemoc, 
rozstrzyga przemoc iizyczna. Kto tem u 
nie w ierzy , to  niech p rzeczy ta  n as tęp u ­
jący  dokum ent naczelnego organu „sa­
nacji", k tó ry  w  zw iązku z nom inacją Hi­
tlera na kanc le rza  szydzi zeń, t e  w ła­
dzę w ygadał a nie zdobył i pow iada:

„w ładzę zdobywa się zawsze przez wielki 
plebiscyt; głosuje «ię w nim oz asem przy 
pomocy kartek, czasem przy pomocy s trz a ­
łów; kartka równa się kartce, strza ł s trz a ­
łowi nierówny. Pierwsza jest m etodą gło­
sowania ilościową, druga jakościową. Przy 
pierwszej trzeba liczyć- się z większością 
małych, przy drugiej z m niejszością wiel­
kich charakterów ".

T o  jest niew inna uw aga historiozofioz 
na, ale p rzez ie ra  tu ta j w yraźn ie  ku lt 
dla m etody... „jakościow ej*, d la  tych 
„ jak o ść  ow ców ", k tó rzy  są  „w ielk iem i" 
ch a rak te ra m i.

A le przypom nieć sob ie jeszcze należy  
co tu  w tej sali pow iedzia ł jeden z re ­
d ak to ró w  ow ego naczelnegć organu, b ę­
d ący  jednocześnie generalnym  re fe re n ­
tem  budże tu  (p. Miedziński). P ow iedzia ł 
on: gdyby skarg i opozycji były słuszne 
i p raw dziw e, to  w obec w ielk iej nędzy 
m as daw no już zostalibyśm y zm ieceni z 
ho ryzon tu . A le m asy m ilczą, to  jest do ­
wód' że są zadow olone, i że są za R zą­
dem. W  tych dw óch enuncjacjach  m a­
cie, m oi panow ie, ramy polityki państ­
w ow ej obozu, do k tó reg o  p. m in ister 
W yznań  Rei gijnych i O św iecem a Pub­
licznego należy. W yznajem y ku lt w ie l­
kich ch a rak te ró w . W ielkie charaktery  
zdobywają w ładzę strzałam i oddanemi 
do sw oich w łasnych rodaków. Po strza 
łach zw ycięskich następuje m ilczenie,—  
znak, że ludność jest zadow olona i b ło­
gosław i tych, którzy strzelali. Nie dziw, 
że "gdy ludzie w yznający  ta k ą  filozofię 
państw ow ą, że ludzie tacy, gdy d o stan ą  
w ręce  u staw ę dziś p rzez K om isję Izb 'e  
p rzed łożoną , w szystko  uczynią, aby z ła ­
m ać n iepod leg łość ducha i n iepodleg łość 
w szelk ie j m łodej myśli.

W SZECHPOTĘGA PAŃSTW A.
W szyscy podciągnięci pod jeden stry - 

chulec , w szystk ie organy  państw ow e i 
spo łeczne  zuży tkow ane na to, ażeby  
siln ie podm urow ać w ładzę tych , k tó rzy  
dziś są R ządem , a k tó rzy , iden tyfiku ją 
sieb ie  z Państw em .

W szystko  się p rzysłan ia  frazesem  o 
P aństw ie . Zapożyczyło  się cd  faszystów  
w łosk ich  m istykę państw ow ą, ich teo - 
rje  m gliste o w szechpo tędze państw a, o 
p ań s tw ie  w szechm ocnem , w szędzie bę- 
dącem  i w szechobecnem , w obec k tó rego  
u stąp ić  pow inny i w  proch się zapaść 
p ra w a  jednostk i i obyw ate la . I ta  teo - 
r ja  jest ucieleśn iona w p rzep isach  szcze 
gółow ych tej ustaw y  o szco łach  a k a d e ­
m ickich.

M ów i się w  art. 1, że zadan iem  szkół 
akadem ick ich  jest w ychow anie słucha­
czy na obyw ateli, znających obow iąz­
ki w obec P aństw a. Doskonale, ale czy  
p. M inister nie sądzi, że należy wycho­
w yw ać także „etlitę", która później bę­
dzie rządziła społeczeństw em  w św ia­
domości praw, które maią obyw atele  
w obec państw a i jego organów? P ow ie­
dzia ł p. m in ister na Komisji, że o pra­
wach swoich ludność jest doskonale p o ­
inform ow ana, za dużo o u c h  mówi. Za 
dużo o nich mówi, ale za m ało  z n c h  
korzysta, d latego , że w ładze, organy  
państw ow e tego ubóstw ianego  państw a, 
nie dopuszczają ludności do w ykonan ia  
jej p raw .

ZGUBIONE POKOLENIE.
W edle m istyki faszystow skiej, p rz e ­

ję tej tu  p rzez  obóz po lityczny p. m ini­
s tra , państw o  i n a ró d  to  jest jeden n ie-

D oK cm czen ie  ze s tr. 1-ei
rozerw alny  ciąg pokoleń : m inionych lub 
przyszłych. M inionym  się sk ład a  hołd, 
przyszłym  się to ru je  drogę do szczęś­
cia. A le w tym pochodzie pokoleń do 
szczęścia, zgubiło się państwu jedno o- 
gniwo, to jest jedno pokolenie, żyjące 
pokolenie (Oklaski), tych trzydzieści 
dwa miljony ludzi żywych, mających 
żywą duszę, wrażliwość uczucia, smutki 
i tęsknory swoje, którym gwałtu zadać 
nie można. I gdy to  żyjące pokolen ie 
nad k tó rem  przechodzi się do porządku  
dziennego, gdy się to  jedno pokolen ie 
spon iew iera , sptugaw i, z praw obedrze, 
gdy się je p rzem ieni w  pędzone stado , 
gdy się je p rzem ien i w  społeczeństw o 
zahukane  i zastraszone niew olą, gdy nę 
dza pow szechna spoi se rc a  tego po k o ­

len ia goryczą, rozpaczą i nienaw iścią po ­
kolenie, o k tó rego  m ilczeniu m ówił p. 
M iedziński —  czy nie sądzicie, że cień 
k lęsk i i n iedoli tego żyjącego pokolen ia 
padnie i na przyszłość n a ro d u ?  Czy nie 
sądzicie, że  otworzy się niebezpieczna  
wyrwa, przepaść, w ielka rana, przeraź­
liwą pustką ziejąca luka, którą naród 
odczuwać będzie długo w swoich losach  
przyszłych i w  swoich dziejach. (Prze­
rywania).

HUMANITARYZM NAZEWNĄTRZ.
Szanowni państwo! W tej ustawia odbija 

się echo głośnego hasła, planowanego przez 
Mussoliniego:  Nic bez państwa, nic poza 
państwem i nic przeciw państwu. Słusznie 
Doskonale. Ale to  hasło grzeszy zbytnią ied 
nositronnością, bo tak samo powiedzieć n a ­

leży: Nic bez człowieka, nic poza człow ie­
kiem , nic przeciw  człowiekowi, nic przeciw  
człowieczeństwu.  Nie kto inny, tylko kolega 
p. ministra Oświaty na Komisji Spraw  Za- 
gramoznych powiedział; „Państwo Polskie 
reprezentuje naród o żywym instynkcie hu­
m anitarnym ". Z apytu ję; Czy Państwo na­
sze przejawia instynkt hum anitarny tyiko 
nazew nątrz? C zy humanitaryzm Państwa 
Polskiego ma znaczenie ty lko  wobec A ngli­
ków, Francuzów, Niemców, o nie wobec 
własnego społeczeńtwa? (P . Sanojca: A bo­
jów ki?). A  co to  znaczy, że Polska, że na­
ród polski, jest narodem  o instynkcie huma 
nitarnym ? Co to  znaczy? To znaczy, żę fP . 
Sanojca przerywa  —  M arszałek dzw oni) na­
ród polski we krwi i w duszy swojej ma kult 
tych wartości moralnych, które tkwią w i-

Walka o wolność nauki
Wczorajsze posiedzenie Sejmu. Ustawa akademicka p. Jędrzejewlcza. 
Mowa tow. H. Libermana

tlstaw a, znosząca faktycznie sam orząd 
wyższych uczelni w Polsce, „przebiczowana" 
z tak  im ponującą w slabem ciele kobiecem 
energią przez p. Jaw orską,  poprzez Komi­
sję  Oświatową Sejmu wbrew przepisom re ­
gulaminu i wbrew wszelakim „dobrym oby­
czajom ", gdziekolwiek istniejącym  — zna­
lazła się wczoraj już na porządku dzier# 
nym  posiedzenia plenarnego.

REFERAT POS. CZUMY.
Długi elaborat referatow y wygłosił pos. 

Czuma, człowiek nieszczęsny, który już kil­
ka razy musiał zapewniać świat, że — zgod­
nie z praw dą — nie jest bynajm niej sław et­
nym A, Czumą, komunistą, konfidentem  i 
„działaczem " ZZZ. w jednej osobie.

W gruncie rzeczy  p, Czuma  niczego nie 
wygłosił,  a tylko odczytał  ów elaborat go­
dzinny, bo referenci BBWR. wogóle od pew 1 
nego czasu przesłali w Sejmie mówić, wo­
ląc widocznie piękną sztukę czytania.  P. 
Czuma  bronił ustawy na sposób retorycz­
ny, staw iając liczne pytania, na które sam 
udzielał odpowiedzi, przekonany, że odnosi 
niespożyte tryumfy polemiozne Isto tna treść 
wywodów p. Czum y  polegała na tw ierdzeniu i 
że „trzeba wzmocnić Rząd". Pozatym  m ii- 
rągał nieoo p. referen t młodzieży akadem ic­
kiej.
MOWA POS. W . KOMARNICKIEGO.

Prof. Komornicki (kl. Narodowy) w go- 
dzinnem  przemówieniu, utrzymanym w to ­
nie spokojnym, poddał cały projekt ustawy 
surowej i dokładnej krytyce.

Mówca przedstaw ił historię autonom ii wyż 
szych uczelni, odnośne prace Sejmu U sta­
wodawczego, prow adzone w najbliższym kon 
takcie z kołami naukowemi. Wbrew dziwacz 
nej legendzie, szerzonej przez BBWR., usta­
wa poprzednia wcale nie była wydawana 
ze strachu przed inw azją bolszewicką; zasa­
dy były gotowe w styczniu roku 1920; nowy 
projekt p. min. Jędrzejew icza  nie powstał 
z żadnych względów rzeczowych; pobudki 
p rojektu  są ściśle polityczne.

Dyktando „Lewiatana"
W  kołach  po litycznych rozeszły się 

w iadom ości, iż jeszcze w ciągu bieżącej 
sesji sejm owej m ają wejść pod obrady  
now ele do ustaw  o czasie pracy  i u rlo ­
pach robotn iczych . P ro jek ty  te  w n ie­
sione były do Sejmu w zeszłym  roku i 
sk ierow ane zostały  do Komisji ochrony 
pracy . O becnie, w zw iązku z uchw ale­
niem  t. zw. ustaw y scaleniow ej, obydw a 
w spom niane p ro jek ty  mają być w zięte 
pod obrady.

P ro jek t now eli do ustaw y o czasie 
p racy  p rzew iduje skasow an ie t. zw. an ­
gielskiej soboty  i w prow adzen ie  48-go- 
dzinnego tygodnia pracy , o raz obniże­
nie o 50 proc. w ynagrodzenia za prac* 
w  godzinach nadliczbow ych. P ro jek t 
drugi dotyczy urlopów  robotniczych, k tó  
re  ogranicza. D otychczas robo tn ik  ma 
praw o  do 14-dniowego urlopu po trzech 
la tach  pracy , k tó ry  po tym  okresie  w y­
nosić ma w edle p ro jek tu  ty lko 8 dni. 
(Press).

Zajścia przed uniwersytetem
warszawskim

W czoraj p rzed  gm achem  u n iw ersy te ­
tu  doszio oto nas tępu jących  zajść:

O ,godz. 2-ej za jecha ła  p la tfo rm a z 
trum ną, na k tórej w idniało  nazw «ko> 
„Jan u sz  Jęd rze jew icz" o raz szereg  n a­
pisów . P latform ę o ta cz a ła  liczna g rupa 
akadem ików .

G dy akadem icy  u staw ili trum nę na

dem icy  z k a w a łk :em trum ny  pobiegli 
na dziedziniec U niw ersy te tu , a za nim. 
— jeden z policjantów , k tó ry  w yciągnął 
rew olw er, nie zrob ił jednak  z niego u- 
żytku. A kadem icy  w ypchnęli poL cjanta 
poza te re n  U niw ersy te tu .

NA POLITECHNICE.
N a P o litechn ice  odbyły  się w czorajV  M J MWIU »» M UU I X 1 U. X Wł*VVVUU»VW UUC J  * J

szynach tram w ajow ych, f>rzybyła policja I m asów ki akadem ików , n a  k tórych  pro- 
aby  ją  żabiac .  Zaczęt.; ;u sobie wzaicro- I te s to w an o  p rzec iw k o  „sanacyjnem u" 
nie wyrywać i trum nę po ianm uu. A k a- i  p ro jek to w i ustaw y  akademickiej.

Prof. Komornicki oświadcza w końcu, że 
Klub Narodowy solidaryzuje się w całej 
pełni ze stanowiskiem św iata nauki.

TOW. H. LIBERMAN W  OBRONIE 
WOLNOŚCI NAUKI.

W ice-m arsza łek  Car udzielił z kolei 
głosu tow . H. Libermanowf; gdy tow. 
Liberman w szedł na trybunę, cała bez 
w yjątku  opozycja p o w ita ła  go o k la sk a­
mi. M owę podajem y osobno na czele 
num eru ; od jej poziom u odbijały  tak  ra ­
żąco w ykrzykn ik i grupki posłów  BBWR 
z p Sanojcą i z p. Burdą na czele, że ta., 
różnica poraź  p erw szy w  tym Sermie 
w yw ołała  pew ne poruszeń e naw et na 
galeirji, po ruszen ie w cale nie przychylne 
dla „p rzeryw aczy"; m niejsza zresztą  o 
n ich; p. w ice-m arsza łek  Car natom iast 
pobił rek o rd  „bezstronności" przew odni 
czącego, nie reagując an i trochę pod­
czas drug ej po łow y przem ów ienia tow . 
Libermana n a  rozm aite  dźwięki o t r e ­
ści n ieznanej, k tó re  w ychodziły  z ust 
paru  posłów  BB., p rzeszkadzając słu ­
chaczom  i w sali ' na galerji.

S ta ry  W ik to r  Adler m aw :ał, t e  um ie­
ję tność przerywania z sensem  iest rze

Sprawa „jednolitego frontu11 
w Niemczech
Do robotn ików  kom u n is tów

N aczelny re d a k to r  berlińskiego „Vor- 
wartsu", tow. Stampfer, ogłosił odezwę 
do robo tn ików  - kom unistów  w sp ra ­
w ie w spólnego fron tu  przeciw ko  faszy­
zmowi.

W skazuje, że do tychczas zw racano  
się w ielokro tn ie  do robo tn ików  socjali­
stycznych ze strony  kom unistów , ale 
te  ape le  do jedynego frontu były w ła- 
ś e w ie  ty lko manewrem, pod którym  
kry ła  się chęć w yrw an ia robo tn ików  z 
pod w pływ ów  socjalnej dem okracji.

A lbow iem  z jednej stro n y  — apele do 
jedności, a z drugiej —  n ieusta jące, peł 
ne oszczerstw  a tak i i codzienna kam pa- 
p.ja p rasow a p rzeciw ko  socjalistom .

A przecież oodz-ały, k tó re  mają w spół 
nie w alczyć przeciw ko  w spólnem u w ro­
gowi, nie pow inny się w zajem nie o s trze ­
liw ać.

S ow iety  zaw arły  p a k t o nieagresji z 
w ielu państw am i kap  ta listycznem i; czy 
zatem  r ie  jest m ożliw y tak i p ak t m ię­
dzy ugrupow aniam i robo tn iozem i? Nie 
chodzi tu dosłow nie o pok t z a r ty k u ła ­
mi ' paragrafam i. Iccz o zrozum ienie, iż 
trzeba z»orzestać dalszych w zaiem nych 
a tak ó w  Kto ma no do tego w ątp liw oś­
ci, b ie rze  n a  sieb ie  odpow iedzia lność 
za trw an ie  stanu , k tórem u w róg za ­
w dzięcza sw e sukcesy.

Tow . S tam pfer stw ie rdza, że nie b ę ­
dzie popraw y stosunków , dopóki n e  
ugruntu je się „p rezokan ic" że w róg tyl 
ko d la tego  tak  w zm ógł sw e siły. iż par- 
tje robo tn icze  —  zam  ast skupić się w 
■ednei linji w spólnego a tak u  —  znaczną 
część swych sił s trac iły  na w zajem ne 
w alki".

D a’ei zapytu je :
„Robotnicy komunistyczni dlaczego wa 

si przywódcy sprzeciw iają się tak bez­
względnie myśli o pakcie o nieagresji? My 
socjalistyczni przywódcy jesteśmy w yra­
zicielami dążeń socjalistycznych robotni­
ków i propagow ana przez nas idea wspól­
nego frontu odjjowiada mniemaniu na­
szych towarzyszy którzy sa przyzwycza­
jeni dobitnie z nami rozmawiać. A iakże 
u was? Czy to wasz głos decyduje w par­
ti i? "
I tow . Stampfer konkludtuie, iż spra­

w a uczciw ego jednolitego fron tu  nie p o ­
sunie s ;ę ani k ro k  naprzód , jeżeli robot­
n icy komunisiyczni nie wywrą odpo­
wiedniego nacisku na swych przyw ód­
ców, L  L*

czą  tru d n ie jsz ą , n iż  m ówienie z sensem; 
k ie ro w n ic tw o  BBW R. nie  ch ce  te g o  an i 
ru s z  z ro zu m ieć , sąd ząc , że  „ p rz e ry w a ­
n ie "  m ów cy  op o zy cy jn em u  m usi ko n ieo z  
n ie  p o leg ać  n a  „w y d a w a n iu  d ź w ię k ó w "  
n i p rz y p ią ł, ni p rz y ła ta ł ,  b y le  jak  i by le  
o  czym . A p . Car znow uż sąd z i, ż e  s k o ­
r o  p. Sanojca p o k rz y k u je , to  w id o czn ie  
w ie , co  ro b i, a  on  p . Car, p o w in ie n  
ch w ilo w o  ogłuchnąć.

DALSZA DYSKUSJA.
P.p.: Roguszczak (NPR.) i prof. St. Dąb 

row ski  (Kl. Narodowy) wypowiedzieli się 
bardzo kategorycznie przeciw  ustawie. Pos. 
Roguszczak  oświadcza, że „składa hołd pro­
fesorom, którzy padną ofiarą tej ustawy".

Pos. Makaruszka  (Kl. U kraiński) a takuje 
projekt ustawy z punktu w idzenia potrzeb 
naukowych i oświatowych społeczeństwa u- 
kTaińskiego,

O godz. 2 min. 30 m arszałek zarządził 
przerwę.

PO PRZERWIE.
Pierwszy po przerwie obiadowej przem a­

wiał pos. Langer  (Str. Ludowe). Uważa u- 
stawę za ucieleśnienie systemu przemocy. 
Przypom ina, że podobne próby czynione by 
ły w Rosji w połowie ub. wieku i wynikiem 
ich były rozruchy w Petersburgu i represje 
względem akademików. Proiek* jest jednym 
z ogniw systemu utrw alania nieograniczonej, 
nieodpow iedzialnej przed nikim władzy. Dą­
ży do zetatyzow ania nauki, a profesorów 
trak tu je , jak kryminalistów. Na gruncie tej 
ustawy pomiędzy nami i „sanacją * niema 
żadmego punktu porozum ienia: można ją al­
bo w całości odrzucić, albo w całości przy- 
jąć.

P o  n im  z a b ra ł g ło s pos. to w . K . Cza­
piński.

O godz. 6.30 d y sk u sja  trw a  d a le j.

Strajk w przemyśle dzianym 
w Lodzi

S tra jk  w przem yśle dzianym  w  Łodzi 
(o k tó rym  pisaliśm y p rzed  p aru  dn ia­
mi) trw a  w dalszym  ciągu.

J a k  donosi agencja „Press" objął on 
24 fabryki, w  k tó rych  p racu je 4000 ro­
botników .

Strajk i g ło lów k a
pracow ników  m iejsk ich  w  Grodnie

J a k  zapow iadaliśm y przed kilku  dnia 
mi, w Grodnie rozpoczęła się demon­
stracja pracowników miejskich, polega­
jąca na tem, że pracownicy mają przez 
trzy dni strajkować, przyczem  nie wyj­
dą oni przez ten czas z biura! nie będą 
nic jeść!/

Ta rozpaczliw a demonstracja jest pro 
testem  przeciwko nieotrzymywania p o­
borów.

etocie i pojęciu społeczeństwa, to znaczy, że 
naród polski pochyla swoją głowę przed go­
dnością ludzką i przed człowieczeń­
stwem, a z człowieczeństwa wypły­
wa prawo człowieka do wolności i  
sprawiedliwości. A ponieważ ustawa 
ta grzeszy przeciwko tym dwóm idea­
łom narodow i ogólno - ludzkim, przeto ona 
przez społeczeństwo jest odrzucana i będzie 
zawsze odrzucana! Bo nie może być nazwa­
na sprawiedliwą ustawa, która wobec ogrom 
nego znaczenia nauki w życiu ludzkim, pod 
daje naukę, przedstawicieli jej i młodzież biu 
rokracji ministerialnej, która reprezentuje 
tylko ciasny krąg interesów politycznych pe 
wnego obozu.

I dlatego my tutaj posłowie, zasiadający 
po lewej stronie Izby, oświadczamy  naszą 
pełną solidarność ze  stanowiskiem  profeso­
rów uniw ersytetów  i z  ich protestem  prze­
ciwko te j ustawie. (O klaski na lew icy).

SUMIENIE NARODU.
Czyniąc to, spełniam szczególnie 

zaszczytny obowiązek. (Przerywania 
na ławach BB). Był w życiu Polski 
wskrzeszonej moment, (p. Sanojca 
przerywa).

Wicemarszałek Car: Panie Pośle, 
p ro szę  o sp okój.

Tow. Lieberman: ...w którym uczu­
cie grozy owładnęło umysły we wszy 
stkich warstwach i we wszystkich Q- 
bozach politycznych, nie wyłączając 
obozu .^sanacyjnego", bo i w nim zna 
lazły się jednostki, które wzdrygnęły 
się przeciw wykonaniu pobicia. Cała 
ludność została ogłuszona okrutnem 
uderzeniem i wtedy nigdzie indziej 
tylko w uniwersytetach polskich 
wśród mężów nauki znalazło schronie 
nie sumienie publiczne. Z uniwersyte­
tów sumienie przemówiło do swoich 
i obcych, wołając: jestem, żyją i nie 
dam się zdusić. Jasność stać się mu­
si nad tem wszystkiem, co się dzieje, 
nad zbrodnią, którą popełniono (wieł 
ka wrzawa na ławach BB, okrzykiz 
to jest nauka w uniwersytetach) i dla­
tego, zwalczając reformę rządową za­
projektowaną przez dzisiejszy pro­
jekt rządowy, bronimy uniwersyte­
tów, bronimy wszechnic polskich nie­
tylko jako siedziby nauki, ale także 
jako siedziby sumienia publicznego i 
sumienia narodu (bezustanna wrza­
wa na ławach BB, okrzyki).

A wy krzyczcie! Ponad Waszemi 
krzykami naród przejdzie do swoich 
przeznaczeń. Ci, co krzyczą, ci co się 
boją głosu wolnej krytyki, są przeci­
wnikami wolnej nauki, przeciwnikami 
zasady wolnego nauczania (ciągła 
wrzawa na ławach BB), ci są prze­
ciw niej.

Ale gdyby się zarządziło w naro­
dzie i społeczeństwie plebiscyt, aje 
bez strzałów i bez „jakościowych" 
walk, to się okaże, że całe społeczeń­
stwo 6toi za nauką polską.

Szanowni Państwo, kto się tak boi 
i krzykiem stara się zagłuszyć głos 
sumienia i głos wolnej krytyki, kto, 
jak rozkazodawcy tych krzyczących 
panów, boi się wolnej prasy i jej 
krytyki, kto się boi wolnej nauki, kto 
przeciw sobie oburza całej Polski 
świat naukowy i kto ustawą policyjną 
chce zastąpić samorząd nauki w dzie 
dżinie kultury duchowej, ten złożył 
dowód, że przyszłość nie do zbutwia­
łej i zdemoralizowanej dyktatury na 
leży. Przyszłość należy do tych, któ­
rzy przeciw dyktaturze walczą! W 
tem przeświadczeniu czerpię pew­
ność, że w opinji społeczeństwa refor­
ma szkół akademickich, zaprojekto­
wana przez p. ministra Jędrzejewicza  
się nie utrzyma i przez opinję publi- 

i czną prędzej czy później zostanie 
' zmieciona. (Burzliwe oklaski na le­

wicy i prawicy, na ławach mniejszo- 
j ści narodowych).

Deklaracja kartelu
Komunikat P.A.T.

Przedstaw iciele kartelu  cementowego w 
dniu 20 b. m. przyjęli do wiadomości i w y. 
konania polecenie M inistra Przemysłu i Han- 
dlu o zniżce cen cementu# a  mianowicie:

a) do zł. 5,09 za 100 klg. przy zakupach 
gotówkowych, dokonyw anych centralnie 
przez Rząd, finansowanych przez Bank 
G ospodarstw a Kraiowego i Rolny bezpo­
średnio czy też przez centralę zakupów 
przy akcji budowlanej lub też przez huty 
i kopalnie przy umowach zbiorowych;

b) do ceny 5,86 zł. za  100 klg. przy zaku­
pach kredytowych, dokonywanych przez 
drobnych nabywców; w w ypadku nabyw a­
nia przez nich cem entu za gotów kę obo­
wiązywać będzie 1,5% skonta, czyli do c e . 
ay 5,77 zł *

cementowego
c) dla kupców pryw atnych, nabyw ających 

cem ent hurtowo cena za 100 klg. będzie o 
3% niższa od ustalonej w punkcie b), przy- 
czem obowiązywać będzie przy nabyciu za 
gotówkę dalsza 3% -wa obniżka, to  jest c e ­
na ta wynosić będzie 5,69 za 100 klg. przy 
zakupach kredytow ych i 5,52 przy zaku­
pach gotówkowych.

Ceny opakow ania nie będą podwyższone 
w stosunku do obecnie obowiązujących, 
przeciwnie karte l będzie dążyć do ich obni­
żenia.

■*

O w ą „dek larację"  om ów im y osobno. 
J e s t  to  w idocznie jakiś „kom prom is" 
pom iędzy R ządem  a „jego k ró lew ską  
mością" kartelem  cem entowym .
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Protest wyborczy
w okręgu Nr. 19 Radom

W czoraj Sąd Najwyższy rozpatryw ał 
spraw ę protestu przeć wko wyborom do 
Se-mu, jakie odbyły się w listopadzie r. 
[1930 w okręgu wyborczym nr. 19 Ra­
dom.

Protest wniesiony został przez: Zwią 
*ek Obrony Prawa i Wolności Ludu o-
ra z przez Stroran ctw o Narodowe.

Jako  m otywy protestu podane były 
*akty, te  w szeregu komi6ii wyborczych 
fałszowano protokoły wyborcze, które 
P«ano i podlpsywano jedną ręką. W 
^nych  m ów  komisjach wyborczych ..po 
Praw iano" wyniki cyfrowe wyborów 
fca rzecz listy Nr. 1,

W len sposób „przybyło" jedynek o- 
koło U  tys. głosów, nie mówiąc ju t o 
łych wypadkach, gdz e me udało się 
Przedstaw ić bezpośrednich dowodów 
nadużyć.

Sąd Najwyższy nie mógł przystąpić do 
rozpatryw ania protestu, gdyż nie zo­
stały nadesłane zawiadomienia o do­
ręczeniu wezwań osobom wnoszącym
Łontnprotest.

W yzwania te zostały wysłane 29-go 
grudnia r. ub. za pośrednictwem staro ­
stów W obec takiego stanu rzeczy po- 
P erający protest adwokaci: tow F e lk s  
M antel i p. Leon Nowodworski zażąda­
li. aby wezwanie na następny termin 
przesłane zostały za pośrednictwem  Są 
<iu Okręgowego w Radomiu.

Sąd Naiwyższy przychylił się do żą­
dania adtwokatów, i spraw ę odroczył.

BPS'

/
znów s i ę  połowi ło.

Należy mleć się na baczności 
1 przy pierwszym objawie przeciw- 
działać. Najwierniejszym sprzy­
mierzeńcem są prawdziwe 

t a b l e t k i
Aspirin.

Oddawna znane te tabletki usu­
wają 1 łagodzą bóle głowy, prze­
ziębienia, a przez ożywienie krwl- 
obiegu uniemożliwiają wystąpienie 
grypy, a tern samem 1 gorączki.

Należy zawsze żądać tabletek 
Aspirin w oryginalnem opako­
waniu z czerwoną banderolą i 

zarejestrowanym znakiem

Sprzedaż aptekach

Hrabina Brassowa
Pisaliśmy swego czasu o dość oryginal­

nym procesie, wytoczonym Skarbow i Pań­
stw a Polskiego przez hr. Brassową, żonę 
Oiorganatyczną wielkiego księcia Michała
A leksandrow icza (brata cara  M k o ła ia  lij 
O zw rot dóbr i m ajętności, k tó re  b ra t carsKi 
••Posiadał" w okolicach Częstochowy; dobra 

i maiętności były owocem rabunku, do­
konanego na Polakach, przez w ładze zabor­
cze. Pretensje p  Brassowej popierał... se­
kator B B. W. R., p. Bogucki

Sąd Okręgowy w Częstochowie p re ten ­
sje te oddalił. P. Brasscwa zgłosiła skargę 
tyelacyjną, której treść podały bez komen­
tarzy niektóre pisma polskie, między inne- 
*ńi „I.K.C.", co musi wywołać w opinji pu­
blicznej duże bądź co bądź zdziwienie.

Pretensie tego typu, co pretensje hr. Bras- 
*°w, wymagają dużych stosunkow o nakła­
dów pieniężnych, by mogły być rozpatry ­
wane; w Sądzie Okręgowym hr. Brassow zo­
stała od tego obowiązku zwolniona na poa- 
*tąwie.~ „prawi, ubogich" (hr. Brassow jest 
Posiadaczką słynnej kolekcji drogich kam ie­
n i. Czy owe swoiście pojmowane „prawo 
“bogich" i teraz, przed Sądem A pelacyj­
nym, znajdzie — dzięki protekcji „sanacyj­
nej- — zastosow anie do członkini dynastji

Omanowych?

Rarafitza
Prawnik.

W sobotę i w niedzielę odbywał się 
W Warszawie zjazd uczestników marszu 

rw. Polskiego Korpusu Posiłkowego 
Poprzez front na U krainę pod dowódz­
twem gen. J. Hallera; zjazd został rw o- 
J*ny dla uczczenia 15 rocznicy słynnej 
o'twy pod Rarańczą. Przybyło około 
-*•000 osób. Zjazdowi nadaw ano usilnie. 
p’ętno „sanacyjne", co wywoływało nie- 
tekie sprzeciwy.

Przed strajkiem powszechnym górników
Zjazdy delegatów w Rybniku, Sosnowcu i Trzebini. Jednomyślne uchwały za strajkiem 
Dziś narady C. Z. G. z „Zespołem pracy"

W niedzielę odbyły się Zjazdy delega­
tów radców załogowych i zarządów od­
działów Centralnego Związku Górników: 
w Rybniku (dla okręgu rybnickiego), w 
Sosnowcu (dla Zagł. Dąbrowskiego), w 
Trzeb ni (dla Zagł. Krakowskiego). Zja­
zdy obradowały nad sytuacją i prokla­
mowaniem strajku powszechnego w gór­
nictwie.

(Od własnych korespondentów)
wszystkich trzech zjazdach rezolucję, 
którą uchwalił już poprzedniej niedzieli 
Zjazd w Katowicach, z tą zmianą, że 
wobec wypowiedzenia umowy już po 
zjeździe katowickim, należy przygoto­
wać załogi nie do strajku protestacyjne­
go, ale do strajku bezterminowego w o- 
bron e umowy i zarobków.

Sytuację w górnictwie, w związku z 
wypowiedzeniem umów zbiorowych i 
zamiarami obniżki płac referowali na 
Zjazdach: w Rybniku — tow. Stańczyk, 
w Sosnowcu — tow. Bielnik, w Trzebi- 
ni — tow. Papuga.

Po obszernej dyskusji przyjęto na 1 ci uniemożliwili w targnięcie awanturni-

W Rybniku zjawili się komuniści 
m. in. aż z Zagłębia Dąbrowskiego, 
chcąc prawdopodobnie zakłócić obrady 
zjazdu. Jednak górnośląscy delegaci 
nie dopuścili do żadnych awantur.

W Sosnowcu komuniści chcieli siłą 
wtargnąć na salę obrad, jednak delega- j

ków na zjazd, który spokojnie skończył 
swe obrady.

*  #
*

Dziś odbędzie się w Katowicach kon­
ferencja między przedstawić elami C. 
Z. G. i przedstawicielami związków na­
leżących do „Zespołu Pracy", celem o- 
mówienia i ustalenia wspólnego {rontu, 
oraz terminu proklamowania strajku w 
górnictw;e.

„Sanacyjne" związki odbyły w nie­
dzielę swoje konferencje, na których 
mimo wyrażonej swego czasu zgody na 
wspólny front z C. Z. G., przyjęto bar­
dzo mętne rezolucje, nie mówiące nic o 
strajku w obronie płac, lecz zwracające 
się do Rządu o interwencję.

Cynizm naszych kapitalistów węglowych
Zaczęło się od „wałki" z kartelami, 

walki ze sztywnemi cenami węgla, a 
kończy się na pozostawieniu sztywnych 
cen bez zmiany i na zamiarze obniżki 
płac robotniczych. Oto rezultaty cichych 
i tajemnych gawęd naszych kapitalistów 
węglowych w ciszy gab netów mini­
strów... Zaczęło się, jak zawsze:

„Rząd zażądał obniżki cen węgla", a 
kap'tal:ści odpowiedzieli: „ależ owszem, 
możemy obniżyć — copra wda niewiele 
— ceny węgla, ale musimy przedtem 
obniżyć płace robotnicze, zredukować 
świadczenia socjalne, urlopy, odebrać 
górnikom bezpłatny węg'el deputrtowy, 
zl kw*dować na Górnym Śląsku krepu­
jące nas przy uwalnianiu robotników i 
zamykaniu kopalń, przepisy ustawy de- 
mobil'zacyjnej". Ha! trudno — oświad­
czył im Rząd — jeżeli musicie, dajemy 
wam wolną rękę. Chcecie obniżyć pła­
ce, zredukow ać lub całkow icie skaso­
wać deputaty węglowe? — to Wasza 
I robotników sprawa.

A więc jazda na całego!.* W ypowie­
dzieć umowę zbiorową, obniżyć płace, 
skasować deputat węglowy! Urlopy też 
można na Górnym Śląsku znieść, bo nie 
ustawą, ale umową są zagwarantowane. 
A jak się uda znieść urlopy na Górnym 
Śląsku, to nic nie stanie na przeszko­
dę e zniesieniu urlopów w reszcie Pol­
ski. Wyłom będzie zrobiony, a potem 
pójdzie sprawa jak po śliskim lodzie. 
No i WYPOWIEDZIELI baroni węglowi 
umowy zbiorowe na Górnym Śląsku, w 
Zagłębiach Dąbrowskiem i Krakow- 
skem , Chcą obniżyć płace, w czasie, 
kiedy szal redukcji robotników z pracy, 
stosowanie urlopów turnusowych, zamy­
kanie kopalń doszedł do niebywałych 
rozmiarów, w czasie, kiedy rozpacz i 
głód pchają robotników do poszukiwa­

nia chociażby rozpaczliwych środków j 
— dosłownie przed śmiercią głodową... 
Wypowiedzieli umowy i chcą obniżyć 
płace w chwili, kiedy robotnicy odra- | 
b ają po 2, 3, a najwyżej 4 dniówki w 
tygodniu, kiedy głód mas robotniczych 
stał się powszechnem zjawiskiem. Dow­
cipni mówią, że w każdem szaleństwie 
jest pewna metoda. Krok kapitalistów 
węglowych jest jednak szaleństwem ZŁO­
ŚLIWEJ PROWOKACJI MAS GÓRNI­
CZYCH/ Żądanie w chwili obecnej ob­
niżenia płac, to jakiś potworny sport, 
reakcyine naigrawanie się z głodnych 
mas. Zdaje się, że nasi kapitał ści wo- 
góle, a kapitaliści węgłowi w szczegól­
ności zatracili ostatki zdrowego rozsąd­
ku, Jakby w przeczuciu zbliża'ącej się 
n’euchronnie katastrofy ich gospodarki, 
działają na oślep. Próbują się ratować 
przed ostateczną zgubą środkami, któ­
re muszą przyśpieszyć ostateczne roz­
wiązanie strasznego dylematu, „dalsze 
trwanie gospodarki kapitalistycznej, albo 
nędza i głód całej reszty mekapitali- 
stycznego społeczeństwa". Bo czyż jest 
do pomyślenia możliwość dalszej obniż­
ki płac np. górników? Niech odpowie­
dzą dwie cyfry: w roku 1929 ogólna su­
ma zarobku górników i hutników na 
Górnym Śląsku wynosiła krągło 424 ml- 
ljoay złotych, a w roku 1932 tylko 185 
m’ljonów z’otych. Jeżeli uprzytomni- 
my sobie, że w roku 1929 zarobki wy­
starczyły zaledwie na bardzo skromne 
utrzymanie, to możemy sobie dopiero 
wyobrazić ogrom obecnej nędzy przy 
tak olbrzymim spadku dochodów robot­
niczych...

ŚWIADECTWEM TEJ NĘDZY SĄ 
MASOWE OMDLEWANIA Z GŁODU 
ROBOTNIKÓW PRZY PRACY, SAMO­
BÓJSTWA, ZASTRASZAJĄCA ŚMIER­
TELNOŚĆ WŚRÓD DOROSŁYCH I

DZIECI... Ale kapitaliści nasi są „łas­
kawi",.. n'e chcą naraz zagłodzić wszyst­
kich robotników. Oświadczają, że chcą 
obniżyć płace tylko w tym wypadku, 
gdy robotnik przepracuje więcej jak 
3 dni w tygodniu. Ustalili sobie, że je­
żeli ci robotn cy, którzy pracują 3 dni 
w tygodniu nie powymierali z głodu przy 
obecnych płacach, to można tym, któ­
rzy pracują 4 dni w tygodniu bez obawy 
skazania ich na śmierć głodową, płace 
obniżyć... CO ZA BEZWSTYDNY CY­
NIZM!...

A no, niech próbują! Wypowiedze- 
n:e umowy i zaoowiedź obniżki płac, 
wywola'o wśród górników wyjątkową 
w takich wypadkach, reakcję. Poprostu 
górnicy już niczego się nie lękają. 
TWIERDZĄ, ŻE TERAZ DOPIERO 
WALKA OBRONNA MOŻE SIE PRZE­
RODZIĆ W WIELKĄ OFENSYWĘ, O 
SKRÓCENIE CZASU PRACY DO 36 
GODZIN W TYGODNIU, O USPOŁECZ­
NIENIE KOPALŃ, PRZECIW REDUK­
CJOM I ZAMYKANIU KOPALŃ, PRZE­
CIW POLITYCE KARTELI... Wystą- 
pienie Centralnego Związku Górników 
uznali wszyscy górnicy, jako na czasie 
i rozumne podejśc;e do rozwiązania, w 
myśl interesów klasy robotniczej i ca­
łego społeczeństwa, problemu gospodar­
ki węglowej. Zaś żądanie kapitalistów 
dalszej obniżki płac, za akt, który ze­
spoli tylko wszystkich górników w wal­
ce o całość tych postulatów. Walka bę­
dzie łatw:e;sza, — twierdzą powszech­
nie górnicy — bo nie będzie wśród gór­
ników tuż takich, którzy dawniej oba­
wiali się jeszcze coś stracić. Dziś wszyst­
kim zajrzał w oczy RÓWNY GŁÓD. 
N kt nic ma już nic do stracenia. A 
wszyscy mają nadzieję ratunku z tego 
piekła nędzy w solidarnej walce!*.

JAN STAŃCZYK.

Przesunięcia w polityce międzynarodowej
F ran c ja  pierw sza zrozum iała nie­

bezpieczeństw o faszystowskiego rz ą ­
du w Niemczech i już odpowiednio 
zareagow ała na nie,
N O W Y  P A K T  M A Ł E J  E N TE N T Y .

Niew ątpliw ie pod wpływem F ran ­
cji doszło do „nowego paktu" między 
państw am i M ałej Entealy. Na pod­
staw ie tego nowego paktu M ała En- 
ten ta  p rzed łuża swe istnienie bez o- 
kreślenia term inu; państw a M ałej 
E n.enty  zobow iązują się nie zaw ie­
rać bez porozum ienia wzajem nego ża ­
dnego układu politycznego, ani w aż­
niejszego układu  gospodarczego; ce­
lem ściślejszej w spółpracy państw a 
M ałej E ntenty utw orzyły wspólny s e ­
k re ta r ia t w Genewie.

To wzmocnienie M ałej Ententy, 
która znajdow ała się już w stanie 
rozluźnienia, Rumun ja bowiem zaczy­
nała  ciążyć ku Włochom, przypisać 
należy obawie p rzed  trójprzym ierzem  
Niemiec, W ęgier i Włoch, zagrażają- 
cem w rów nej m ierze wszystkim 
trzem  państw om  M ałej Ententy. Czy 
to przym ierze ma form alną pieczęć uk 
ładu , jak tw ierdzono w parlam encie 
francuskim , czy też nie — faktem  jest, 
że trzy  państw a faszystowskie Europy 
środkowej, Niemcy, W ęgry i W łochy, 
są „naturalnym i" sojusznikam i, p rze ­
ciw którym  M ała Ententa tw orzy 
„na tu ra lny"  środek obronny.

U L T I M A T U M  POD A D R E S E M  
A U ST R J1 .

Jednocześn ie hitleryzm  zespolił 
moomej A nglję z F rancją , k tóre już 
od konferencji lozańskiej z lata ubie­
głego ściślej ze sobą w spółpracują. 
Dobitnem  św iadectw em  tej współ­

p racy  jest ultim atum , w ysłane wspól­
nie przez A nglję i F ran c ję  do rządu 
austriackiego w głośnej spraw ie bro­
ni przem ycanej z W łoch do Węg er, 
a zatrzym anej w H irteubergu. U lti­
matum to, w ysłane jeszcze U  b. m., 
ogłosiła dopiero przed dwoma dn ia­
mi pism o rzym skie „G iornale dTta- 
lia". A nglja i F rancja żąd a ją  od Au- 
s trji odesłania z powrotem do Włoch 
broni i am unicji, a gdyby to było nie­
możliwe — zniszczenia transportu . 
Ultimatum  wyznacza term in dw uty­
godniowy na jego wykonanie. Rząd 
austrjack i ukryw ał ultim atum  przed 
opinją. P rasa  faszystowska Niemiec 
nazywa ultim atum  „zuchw alstw em 1 , 
na k tóre rząd H itlera jeszcze odpo­
wiednio zareaguje.

F R A N C J A  A  R O S J A .
Dość sensacyjnie brzmią pogłoski 

o  zbliżeniu się F ranc ji i Rosji so­
wieckiej. Jak ie  może być podłoże te­
go zbliżenia? O tem, by pow tórzyła 
się konstelacja przedw ojenna z jej 
trójprzym ierzem  i trójporozum ieniem  
— niem a chyba mowy. Ani dzisiejsze 
Niemcy i W ęgry nie są tak groźne 
dla Francji, jak przed wojną, ani Ro­
sja  sowiecka nie po trzebu je i nie chce 
sprzym ierzać się przeciw  Niemcom. 
Gdyby Moskwa obaw iała się faszy­
zmu niemieckiego, to w ystarczyłoby 
nakazać komunistom niemieckim 
wspólną walkę przeciw  hitleryzm o­
wi: byłby to skuteczniejszy i „ ła t­
w iejszy" środek, niż pomoc Francji.

W ydaje się, że to Rosja, szukając 
zbliżenia z F rancją, chce zabezpie­
czyć się w Europie, by czuć się swo­
bodniejszą w Azji,, gdzie im perja-

rzezi św iatowej. Może też w grę 
wchodzą kw estje finansowe, pożyczki 
dla Rosji. D la F rancji zbliżenie z 
R osją ma tę korzyść, że wypierałoby 
wpływy niemieckie w Rosji, korzyść 
przedew szystkiem  natury gospodar­
czej. W jakiej wyrazi się formie owo 
zbliżenie francusko - rosyjskie, trud ­
no narazie  oizec.

A  P O L S K A ?
Polska, jak dotąd, nie bierze udzia­

łu  w przesunięciach, jakie się doko­
nyw ają w Europie. Co Polska robi 
na terenie m iędzynarodowym , wie 
jedynie „czynnik m iarodajny 1 i jego 
wykonawcy. W iadomo tylko, że na 
konferencji rozbrojeniowej Polska do 
niedaw na chciała rozbrajać „m oral­
nie", teraz zaś od radza dalej sięga­
jących planów i naw et o bezpieczeń­
stwie nie chce rozpraw iać.

Niewiadomo, czy zbliżenie się Fran 
c ji z R osją odbywa się z wiedzą i w 
porozumieniu z Polską, sojuszniczką 
Francji, czy też nie.

Polityka zagraniczna Polski upoda­
bnia się do „polityki konsty tucyjnej". 
R ew izję konstytucji, jak wiadomo, 
zawieszono na kołku, czekając, aż w 
Europie sytuacja wyjaśni się na tym 
punkcie. To samo zaczyna się dziać 
z polityką zagraniczną Polska czeka, 
co inne państw a robią, a sama nic pie 
robi. Powiedzenie min. Becka: jak
Niemcy nam, tak my Niemcom, n ale­
żałoby rozszerzyć: jak świat Polsce, 
tak Polska światu.

Można i taką prow adzić politykę, 
ale czy na dłuższą metę i z jakim 
wynikiem?

(jmb.J

Przegląd prasy
UTRZYMANIE ZA 50 GR. DZIENNIE.

Od paru tygodt.i jakiś pożałowania 
godny doktór R. Czarnocki zamieszcza 
artykuły p. t. „50 groszy dziennie. — 
Racjonalne, zdrowotne odżywianie". W 
artykułach tych p. dr. Czarnocki za- 
pewnia, że za 50 gr. dzienne człowiek 
może się dostatecznie, u nawet zdro­
wotnie odżywiać i te  te 50 gr. supełnie 
w ystarczą na utrzymanie.

Oczywiście wielu, bardzo wielu ludzi 
w Polsce nie ma nawet tych 50 gr. na 
życie, ale twierdzić, żc za 50 gr. czło­
wiek może się dostatecznie odżywiać i 
że to  w ystarcza — to  doprawdy cynizm. 
Ciekawi jesteśmy, czy p. dr. Czarnocki 
stosuje się sam do swych zbawiennych 
rad  i czy odzvwia się za 50 gr. dziennie? 
Zbadanie jego budżetu domowi go było­
by rzeczą ciekawą.

P. dr. Czarnocki oczywiście nie inte­
resuje się statystyką. N e  wie, te  jej 
obliczenia co do kosztów utrzym ania o 
wiele przewyższają owe 50 gr. I nie 
wie zapewne genialny „reform ator", ż.e 
mimo to  ta statystyka stwierdza, że ro ­
botnik polski spożywa o połowę mniej 
tłuszczów i witam n, niż robotnik zagra­
nicą, chociaż z drugiej strony procent 
budżetu rodziny robotniczej w Polsce, 
wydatkowany na utrzym anie w stosun­
ku do całości budżetu jest znacznie 
większy niż zagranicą. W Polsce ro­
botnik na pożywienie wydaje 56,5% 
swych zarobków, w Niemczech 41,2%, 
w Czechosłowacji 54,4, w Z.S.S.R. 
45,4%. A przecież w krajach tych dro­
żyzna jest większa, niż w  Polsce.

OBŁUDNICY.

„Front Robotniczy" wydrukował w 
swoim czasie uchwałę Centralnego W y­
działu Z. Z. Z., wzywającą wszystkich 
swoich posłów, ażeby głosowa*- prze­
ciwko t. zw. ustaw  e scaleniowej Oczy­
wista, uchwała ta była obliczona na ze­
w nętrzny efekt, na salwowanie swoich 
wpływów w masach robotniczych. Na­
tomiast posłowie Z. Z. Z. nie podpo­
rządkowali się własnej uchwale, na to ­
miast posłuchali się rozkazu i głosowali 
Za ustawą.

„Bebesowcy" są „czyści". Nie mają 
ani jednego posła, nie potrzebowali więc 
głosować za ustawą. Rozkaz ich w tym 
wypadku nie obowiązywał. Mogą więc 
dać upust swej demagogji i udawać, te  
zwalczają „sanacyjną" ustawę ubezpie­
czeniową, załatwiając przy tej sposobno­
ści własne porachunki z d pnie dawnym, 
swymi przyjaciółmi z Z.Z.Z., pod których 
adresem piszą:

„nie możemy się powstrzymać, by nie 
ujawnić i nie napiętnować wobec opi­
nji klasy robotniczej tego bezm iaru o- 
błudy, kłam stwa i demagogji, jaką w 
związku z tą ustawą przejawiło solida­
ry styczne ZZZ., wykazując tero po­
nad wszelką wątpliwość swą całkow itą 
zależność od polityki i celów BB , k tó ­
rego stanowi nierozerw alną i n ieod­
łączną całość".

Oczywiste, te  cały ten stek  obiektyw­
nie zresztą słusznych, zarzutów jest ni- 
czem innem, jak wzajemną licytacją 
dwuch „sanacyjnych" kramików. Przy- 
czem obłuda BBS. prześciga jeszcze 
Z.Z.Z.. Organ p. Jaworowskiego, „po­
tępiający" BB. — to doprawdy bezczel­
ność. A czemże jest cala jego grupa — 
jeśli nie przybudówką tegoż B.B.?

„FUNDUSZ PRACY".
O uchwalonym przez Sejm „Funduszu 

Pracy" pisze „Polonia":
„Fundusz Pracy, stawszy się ustawą, 

nie zlikwiduje bezrobocia, a  pozbawi 
bezrobotnych pomocy, jaką otrzymywa­
li dotychczas z Funduszu Pomocy Bez­
robotnym Nowa ustaw a o Funduszu 
Pracy będzie mogła dać pracę tylko 
nieznacznej liczbie bezrobotnych W 
dodatku w sposób jaskrawo niespra­
wiedliwy obciąża on naibednieiszych 
nowym podatkiem, obniża icb zdolno­
ści konsumcyine i powiększa oczywi­
ście koszta produkcji bez nam acal­
nych korzyści. Mamy tu do czynienia 
z jedną z nainieudolnieiszych prób po- 
deiścia do zagadnienia zapewnienia ro­
botn kowi praw a do pracy. Ale o re a ­
lizację tego praw a wnioskodawcom 
wcale nie chodziło, lecz w yłącznie o 
cele demagogiczne. A pod tym wzglę­
dem sanacja kroczy w czołowych sze­
regach".

Nawet „sanacyjne „Jutro Pracy" ma 
zastrzeżenia w stosunku do całej tej 
kwestji:

„Pokryciem jest podatek  od uposa. 
żeń i dochodów, opłacany, w myśl pro­
jektu, przez pracowników i pracodaw ­
ców. N iew ątpliwą jest ta część fundu­
szu, która  będzie potrącana z poborów 
pracow niczych, natom iast część przy­
padającą na pracodawców należy po­
staw ić po dużym znakiem zapytania".

A panów e z Z.Z.Z. mają czelność re­
klamować ten „Fundusz", jako wielkie 
dzieło, S-ek.
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Obrazki z morza polskiego
Polsk ie  łodzie podw odne  w  porcie

Na jeziorze Kaanionkowsikiem odbyły 
się przed kilkom a dniami zawody pań 
i panów  w jeździe szybkiej na lodzie. 
P ierw sze miejsce w  konkurencji pań na

500 mtr. i na 1500 mtr. zajęła p. Lena
(Polonja). Bezkonkurencyjnym zawod­
nikiem. w konkurencji panów jest w dal­
szym ciągu p. Kalbarczyk Janusz.

Z. P. P. S. przeciwKo 
faszyzowaniu nauki w Polsce
Oświadczenie tow. Z. P io trow skiego, z łożone przed  trzeciem  
czytaniem  u s taw y  akadem ickie! w  Komisji O św iatow ej Sejmu

W sobotę o godz. 8-ej rano rozpoczę- 
la Komisja Oświatowa Sejmu trzecie 
czytanie projektu rządowego o szkołach 
akademickich w obecności min. Jądrze- 
jewicza i wicemin. ks. prof. ŻongoHowi 
cza.

Przed porządkiem dziennym zabrał 
pierwszy głos im. klubu PPS, po®. Zyg­
munt PIOTROWSKI i oświadczył co na­
stępuje:

„Projekt min. Jędrzejewicza o znie­
sieniu sam orządu szkół akadem ickich 
uw ażam y zgodnie z całym św iatem  nau 
ki i reprezentan tów  wszystkich wyż­
szych uczelni w Polsce za szkodliwy.

Dałem tem u w yraz już przy pierwszem 
czytaniu w  Sejmie, a następnie w o- 
gólnej dyskusji w  komisji. W szczegóJ- 
łowej dyskusji wykazywaliśmy (posło­
w ie K. Czapiński, St. Dubois, M. Nie­
działkow ski i Z. Piotrowski) argum en­
tami szkodliwość projektu. Mimo to pro 
jek t rządow y z w yjątkiem  jednej isto t­
nej popraw ki (zniesienie możliwości wy 
boru rek to ra  mniejszościowego) nie u- 
legł zm ianie w  komisji na lepsze, ale 
przeciw nie now e popraw ki referen ta  po 
garszają jeszcze pierw otny projekt.

Min. Oświaty Jędrzeiewicz, przez 
swój projekt znosi ograniczony samo­
rząd dotychczasowy szkół akadem ic­
kich, podporządkow ując je biurokracji 
m inisterialnej;

daje jedno w ielkie pełnomocnictwo 
sanacyjnemu ministrowi przez ram owy 
ch arak te r ustaw y;

stwarza stan niepewności n a wyż­
szych uczelniach przez możliwość cią­
głej reorganizacji (art. 3 o zwijaniu k a ­
tedr, w ydziałów ,'zak ładów  przez mini­
stra), co musi się ujem nie odbić na sa ­
mej nauce, jej swobodzie i rozwoju;

oparty jest na nieufności do gron pro­
fesorskich i do młodzieży;

Przesiąknięty jest duchem policyjnym,
biurokratycznym  i jest wybitnie anty­
demokratyczny i antykonstytucyjny.

Z tych zasadniczych względów oświad 
czarny się przecivt całości projektu Je- 
drzejewicz — Czuma.

N a komisji prezydium  z  większością 
„sanacyjną" uniemożliwiło nam swobo­
dne wypowiedzenie się i argum entow a­
nie przez ograniczenie dyskusji i przez 
zarządzenie o sumarycznej dyskusji ca­
łych rozdziałów  zam iast pojedyńczvch 
artykułów , przez utrudnianie obrad i 
zaskakiw anie nas coraz to nowemi po­
praw kam i referenta, z kfórem i zapo­
znać się nie dano możności Przez to  
uniemożliwiono nam poważne dyskuto­
wanie tak ważnych działów jak: grona
profesorskie, organizacja nauki i nau­
czania, prawa i obowiązki młodzieży i 
t. d.

W takich  w arunkach skrępow ania 
dyskusji, k iedy obrady zakraw ały  na 
farsę, a w szystkie popraw ki opozycji ry ­
czałtem  były odrzucane — na znak pro 
testu opuściliśmy Komisję w połowie 
drugiego czytania i nie będziemy asy­
stować w trzeciem czytaniu. Ośw:etli­
m y spraw ę, jej ważność i nowy zamach 
sanacyjny na pełnym Sejmie**.

Podobne oświadczenie złożył im. KI. Lu­
dowego pos. Langer, im. Ch. D. pos. prof. 
Bryla, a im. KI. Nar. po®, prof Komornicki. 
Po tych oświadczeniach opuścili salę komi­
sji reprezentanci całej opozycji, oprócz Ży­
dów i Ukraińców

BBWR. „uchwalił" później projekt w trze 
ciem czytaniu wyłącznie swoimi głosami.

W poniedziałek Sejm przystąpił do dysku 
sji nad ustawą na plenum. Sprawozdanie z 
obrad Sejmu dajemy na sir. 2-ej.
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Echa eksplozji w fabryce Renaulta w Paryżu

Fabryka po katastrofie przedstawia żałosny widok.

Trzej bandyci
Skazani na karę śmierci przez powieszenie

Przed paru dniami w Baranowiczach za­
padł wyrok sądu doraźnego przeciwko 
3-m mieszkańcom wsi Wólka, gminy do-, 
bromyskiej Janowi Baraszko, Józefowi Cho- 
miczowi i Antoniemu Karasiunowi, oskar­
żonym o to, że w dniu 7 stycznia r. b. pod­
stępem wywabili z gajówki Sosenka gajo­
wego Jana Mizgierę i zamordowali go w le- 
sie. Następnie, ażeby zatrzeć ślady zbrod­
ni, wpadli do gajówki, gdzie poranili żonę 
gajowego Annę, leżącą w pościeli po odby­
tym dnia poprzedniego połogu, oraz 4 dzie­
ci Mizgiery w wieku od 4 do 9 lat, wresz­
cie znajdującą się tam przy położnicy Ka­

tarzynę Kosianik. Następnie, po splondro- 
waniu mieszkania, zaryglowali drzwi i okna 
gajówki od zewnątrz i budynek podpal li.

Dzięki natychmiastowej akcji ratunkowej 
zdołano wynieść rannych z płonącej gajów­
ki. Przy troskliwej opiece udało się ura­
tować życie żonie gajowego i 4-gu dzie­
ciom. Byli oni na rozprawie doraźnej głów­
nymi świadkami. Kosianikowa zmarła, skut­
kiem ran

Wszystkich trzech oskarżonych sąd uznał 
winnymi i skazał ich na karę śmierci przez 
powieszenie.

„Major Barbara"
w Teatrze Ateneum

Żałobne flagi w Neukirchen

Nieliczne dzielnice miasta w Neukiir J katastrofy pokryte są żałobą. Na wszyst 
chen, które wyszły cało ze straszliwej kich domach żałobne flagi.

Katastrofa górska
*

w Szwajcarji

Oto fragment ostatniego aktu sztuki 
Bernarda Shaw‘a, wystawionej na sce­
nie teatru Ateneum. W sztuce tej Ja­
racz roli fabrykanta broni św ięci nie- 
lada triumfy.

Mistrzostwa PolsKi 
w jeździe szybkiej na lodzie

Z sali sądowej
Banda z ło d z i e j k a  przed  sąd em

W pobliżu miejscowości Brunmen w  
Szwajcarji osunęła się wielka ‘sikała, za­
sypując nieylko sąsiednią drogę, ale też 
to r kolejowy kolei tunelu gottardakiego. 
Ruch na tej limji został w skutek tego 
na  dłuższy czas wstrzymany. Na zdjęciu 
ooszeim widzimy zasypany tor kolejowy.

Próba odmłodzenia

Sąd Okręgowy rozpatryw ał wczoraj 
proces 17 członków zorganizowanej 

bandy złodziejsko bandyckiej, działają­
cej w  okolicach R em bertow a i W oło­
m ina w okresie r. 1931 — 1932.

Przyw órcą bandy był niejaki Kazi­
mierz Kosiński, k tóry  zabity został przez

policję w czasie obławy. W śród oskar­
żonych znajduje się 5 kobiet, k tóre  są 
m. in. oskarżone o w ykradzenie dla o- 
kupu kilkorga dzieci. Spraw ę 6 z po­
śród oskarżonych sąd na mocy amnestji 
umorzył.

L K.

Ciekawem było oświadczenie oskarżone­
go Ochaba, który stwierdził, że Olearczyk, 
badając go w Krakowie, przed ewszystkiem 
obrzucił go stekiem wyzwisk, a następni* 
napluł mu w twarz. Po badaniu Olearczyk 
zarządził umieszczenie osk. Ochaba w wil­
gotnej, zapluskwionej, z zaciekającemi ścia­
nami celi, razem z przestępcami kryminal­
nymi, w której trzymano go przez kilka ty­
godni.

Rzeczą również ^ciekawą było odczyta­
nie złożonego listu siostry osk. Deparasiń- 
skiego, w którym znajdują się wiadomości 
o biciu więźniów politycznych w więzieniu 
w Radomiu.

W ielką sensację w kołach lekarskich 
wywołała wiadomość o spodziewanej w 
dniach najbliższych operacji chirurgicz­
nej, jaka ma być dokonana na znanej 
osobistości. Chodzi o operację odmło- 
dzeniową, według systemu W oronowa. 
W tym celu sprowadzony został do W ar 
szawy egzemplarz dużej małpy. M ałpa 
ta  była w tych dniach badana przez le­
karzy dla stw ierdzenia, czy jest ona zu­
pełnie zdrowa. Szczegóły podamy w 
dniach najbliższych.

Spraw a  o kom unizm
W Sądzie Okręgowym rozpatrywano wczo 

raj sprawę Andrzeja Wolicy, młodego lite­
rata, Edwarda Ochaba, studentów Manachja 
Matywieckiego, Pawła Landau i Z, Reiten- 
bacha, oskarżonych o działalność komuni­
styczną.

Podstawą do wytoczenia sprawy było 
znalezienie u oskarżonych odezw, artyku­
łów i ulotek komunistycznych.

Oskarżony Wolica kategorycznie zaprze­
czył przynależności do partji komunistycz­
nej, stwierdzając, że należy do P. P. S. i

Międzynarodowa w y sta n a  automobilowa
w Berlinie

współpracuje w „Robotniku". Materiałem 
obciążającym, który u niego znaleziono by­
ła jakaś piosenka komunistyczna odbita na 
powielaczu i urywek listu do siostry „nie- 
dam się złapać". Prócz tego w mieszkania 
jego w walizie znaleziono powielacz i kalki 
z odbitkami odezw Wolica stwierdził ka­
tegorycznie, że wahzę zostawiła u niego 
kobieta, której nazwiska nie może ujawnić 
z przyczyn osobistych. Zaznacza również, 
że zdaniem jego owa kalka była sfabryko­
wana przez policję już po jego aresztowa­
niu.

Jako świadek zeznawał świadek z proce­
su lwowskiego, Olearczyk, który duto mó­
wił o aresztowanym w Krakowie osk. Ocha­
bie, opierając się na materjale konfidencjo­
nalnym.

Oskarżonych bronią adwokaci: Berensoo, 
Breiter, Sterling i Winawer.

L Ł
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„Sanacja** nie ma szczęścia do ludzi!

„Zaliczka na przyszłe pobory
P. wicekomisarza Rządu w Gdyni

„Kurjer Poznański" donosi z Gdyni;
Przed kilku miesiącami tutejsza rada 

miejska zmuszona była zająć się spra­
wą sumy 8.600 zł., którą z funduszów 
miejskich wziął „jako zaliczkę na przy­
szłe pobory" b. wicekomisarz rządu w

Gdyni, bederski. W edług ordynacji miej­
skiej bez uchwały rady można urzędni­
kom w płacać zaliczki nie większe od 
połowy miesięcznych pobjrów , a tym ­
czasem p. Bederski, przeniesiony na in­
ne stanowisko, pozostał „winnym" Gdy

E.cha straiRu generalnego 
w Krakowie
Rozprawa przed Sądem Apelacyjnym

Prze<d senatem  karnym  sądu apelacyj­
nego w Krakow ie rozegrał się w piątek, 
17 b. m., epilog zajść, które  rozegrały się 
w  Krakowie, w związku ze strajkiem  ge 
neralnym  z dnia 16 m arca 1932 roku.

Ja k  wiadomo, w owym dniu w Kra­
kow ie aresztow ała pol eją pod zarzutem 
abrodni „buntu" stokilkadziesiąt osób- 
Przeciw  40 prokuratu ra  wygotowała akt 
oskarżenia przeważnie o zbrodnię „gwał 
tu publicznego" z §§ 81 i 82 dawnej u- 
sławy karnej austrj., k tórą  to zbrodnię 
oskarżeni mieli popełnić stawianiem  o- 
p oru  zbrojną ręką wobec urzędującej po 
licji, pnzyczem kilkudziesięciu policjan­
tów  mundurowych i cywilnych miało po­
nieść uszkodzenia cielesne. Reszta naów 
czas aresztowanych, przeszło 100 osób, 
została w zupełności zwoln ona i proku­
ra tu ra  nawet aktu  oskarżenia przeciw  
nim nie wniosła.

Sąd okręgowy karny po 3-dniowej roz 
praw ie, odbytej w dniach 23 — 27 kwiet 
nia ub. r., 18 oskarżonych w zupełności 
uniewinnił, a 18 zasądził na kary od 2 
miesięcy do 1 roku, wreszcie 4 zasądził 
za drobne przekroczenia na 7 — 14 dni, 
umorzone aresztem śledczym.

Przew ażną część uniewmnionych sąd 
uwolnił na tej zasadzie, że nie dał w ary 
głównemu świadkowi oskarżenia, wywia 
dow cy policyjnemu Michałowi Pyziko­
wi.

Na rozpraw ie apelacyjnej, odbytej w 
sądzie apelacyjnym w Krakowie w 
dniach 18 — 27 października ub. r., sąd 
apelacyjny nie uwzględni, apelacji oskar 
żonych, natom iast, z wyjątkiem zatw ier­
dzenia wyroku uwalniającego co do Mie 
czysława Osieka, zmieni! w uwzględnie­
niu apelacji p rokuratora  uwalniające wy 
roki I instancji na zasądzające, dając wia 
rę Pyzikowi i wymierzając tak ie  kary, 
że zostały one ju ito  zawieszone, jużto 
umorzone całkowicie {wzgl. w połowie) z 
powodu amnestji.

Z październ kowej rozpraw y apelacyj­
nej zostały atoli wyłączone dwie spra­
wy: W ładysława Gajosa i Piotra Szum- 
ca.

Sprawy: Gajosa i Szumca znalazły się 
przed para dniami na wokandzie sądu 
apelacyjnego w Krakowie.

T rybunał po dłuższej naradzie wvdał 
wyrok, na mocy którego obie apelacje 
prokuratora co do obu oskarżonych zo* 
stałv  przez sąd apelacyjny nieuwzgłędnio 
ne. Kara co do osk Gajosa, którego sąd 
I instancji zasądził na 7 miesięcy ciężkie 
go więzienia, została złagodzona do poło 
wy, t. j. do 3 i pół n resiąca i umorzona 
aresztem  śledczym, zaś wyrok I instancji, 
uwalniający Szumca od winy i kary  zo­
stał zatwierdzony.

Co wyświetlają Kina?
j MAJESTIC: „Syn mimowoli”A T L A N T IC : „M ężczyźn i w jej życiu" . 

A D R IA : „A rian a" .
A N T IN E A : „D em on  m iło śc i"  z  B rygid ą

H eim  i „ N iezd o ln i rzem ieśln icy" .
A PO LLO : „R om eo i Ju lcia"
B A J K A : „S za ta ń sk i plan" i  „Z brodnia". 
C O l O SSEIJM : . W cien iu  krzyża*.'

F1LHARM0NJA J a s n a  5. 
COLOSSEUM N o w y  Ś w ia t  19 
PO.ZĄIEK SEANjÓiH 0 6. 5.30, 7.45, 10 

M O N U M E N T A L N Y  FILM

W  CIENIU K R Z Y Ż A
rea lizacji CECIL B. DE M IL L E A .

C eny bi e tó w  w ob ydw u km ach ledna- 
k ow e

Kała sala: „DWA sfckCA BIJA W WALCA 
TAKI**________________ ceny 49 gr. 199 gr.

C O L O SSE U M  M A L E : „D w a serca  b iją  w 
w a lca  takt".

C A SIN O : „10 proc. d la  mnie**.

C A PIT O L : „P odróż poślubna w e tro-je* 
i  „R ai podlotków**.

E U R O P A : ,.H a llo  P a ry ż ) H a llo  B e r lin ”,
F A M A : „Banda Bubula".
FO R U M : „M ord erstw o p rzy  rue M orgue".
F1LH A R M O N  JA : „W c ien iu  krzyża
G L O R JA  (M a rsza łk ow sk a  114): „ S k o ń ­

czo n a  p ieśń"  i  dod atk i.

H E L JO S: „Bezdomni**.

H O LLYW O OD : „Z loty  m oloch"  i rew ia .

K O M ET A : „Serca na rozdrożu"

maiestic
n ow y  św ' at 43 
p o cz . 6 ,8 ,10

kcchankowie 1933
a n n a b e l l a  i p r ć j e  a  n

w  szam pańskiej kom cdji p  t,;

SYN MI MO WO L I
w  „O SSO " reż. C a r m e m  G a  lo n e  

Ceny od  99 gr. d o  z ł. 1.99

M IE JS K I: „Czar jej oczu"

i rew ja.

Kino K O M E T A
C hłodna 47. P ocz. 6. 8. 10.

D ziś w rz u s z a ją c y  f ilm

„Serce na Rozdrożu”
W roi. gł.: C harles F arre l  i M agdę Evans

N a  s c e n i e  R e w j a
z u d zia łem  J a d w ig i Bukojemsklej 

i  B o le s ła w a  Barskiego

LO S: N ieśm ierte ln a  miłość**.
LU X : „ S trzelcy"  z Pat i Patachoa.

Z W C Z O R A J S Z E J  G IE Ł D Y
D olar S t. Zjtdn. 8,905, m arka n iem . 212,35, 

8*yhng austrj. 103,50, k oron a  d u ń sk a  133, 
^ w e d z k a  157, n o rw esk a  145, c z e r w o ń c e  
d robne 1,00, gru b sze  1,05, k oron a  c z e sk a  
25,85.

U Z W iE K U W Y  
K INO TEATR  
P oczą tek  sean sów  : 6, 8 i 10
W N ie d z ie lę  i Św ięta: 4, 6  8  i 10.

Przemiła Para Naszych UlubieAców.-
GA i£T GAYNOR 

CHARLES FARRELL
u k aże się  na naszym  ek ran ie  w filmie:

„CZAR JEJ 0CZU“
ien> miejsc oa 45 qr ao 1 zf.

W n ie d z ie lę  o  4 pp . p o  cen a ch  zn Żonych.

M E W A : „S en  o m iłości"  i „Z d rad zieck ie
św ia tła "

M IRAŻ: „B ia ła  trucizna".
O A Z A : „B :ała  trucizna** i  rew ja .
P A N : „M andżuria p ło n ie" .
P A Ł A C E ; „Ja w d zień , ty  w nocy".

Z gubiono k s ią ż e c z k ę  K asy C h orych  na n a -  
4'visko S tc ia n fi D u ilik , zam , ul P ło c k a  25.

Ki* P A I  A f f  0ZI* p R e m j e  a
no r M L H V t  P oczątek  6. 8, 10 
film u, który jak „Syn  b ia ły ch  gór", jak  
„G óry w  p łom ien iach "  o lśn ie w a  p ię k ­
n ością , p oryw a  sz a .e ń c z ą  braw urą, któ 
rym en tu z jazm ow ały  s ię  m iijony o c z a ­
row a n y ch  w id zów l S tw o rzo n e  z fana- 
tyczn em  u k och an iem  p iękna a r c y d z ie ło  

film o w e A R N O l D A  FANCK.A

BIAŁE SZALEŃSTWO
W g ł. ro li R E N A  R iE F ttN S T A H L  

M uzyka P. DEóSAU

P R A G A : „Z em sta n ietop erza"  i rew ja .

R IV IE R A ; „Sto  m etrów  m iłośc i"  i w y s tę ­
py W ł. Z w ir licza .

SO K Ó Ł: „N oc sz a łu *  i  „ N a jp ię k n ie jsz a  
k ob ieta  P aryża" .

S PL E N D ID : „B oczn a  u lica"  i rew ja.
T R IA N O N : „B lask i 1 c ien ie  m iłości" .
T O N : „ P a ła c  na k ó łk a c h ”.

T O M B O L A : „Z em sta longa** i  „P raw d z - 
w a  m iłość" .

U C IE C H A : „ G ło s pustyni*' z N orą N ey, 
B od o i B r o d z iszem ,

ni wyżej wymienioną sumę.
Rada miejska, rozpatrując nielegalną 

„zaliczkę** wicekomisarza Bederskiego, 
uchwaliła dać mu 6-tygodniowy termin 
do zwrotu pobranych pieniędzy, w prze 
ciwnym razie sprawa miała być oddana 
prokuraturze. Od tej uchwały minęło 
kilka miesięcy, a do kasy miejskiej p. 
Bederski nic wpłacił 8.600 zł.; również 
głucho jest o tem, aby wdrożono przeciw 
niemu odpowiednie dochodzenie.

Należy przypomnieć, że p. Bederski 
znany jest z podobnych spraw jeszcze 
z czasów jego działalności na terenie 
powiatu lubawskiego.

Prezes BB i  „Strzelca”
o k rad a ł  wagony w Orchowie

„Kurjer Poznański" z 17 b. m. donosi 
z Orchowa (pow. Mogilno).

Miejscowe firmy zbożowe od kilku 
już lat niepokojone były ląjemniczemi 
kradzieżami zboża w wagonach trans­
portowych Zawsze niemai iak  się jakoś 
złożyło, że wagon zboża, załadowany na 
s.acji kolejowej w Orchowie, dochodził 
do miejsca przeznaczenia z mniejszym 
łub większym ubytkiem.

Reklamacje pozostawały bez skutku. 
K ierownik „Rolnika", wpadłszy w os­
tatnim  czasie na pewne poszlaki, w y­
znaczył 100 zł. nagrody za ujęcie do­
mniemanego sprawcy kradzieży.

W sobotę, 11 b. m„ po załadowaniu 
3 wagonów zboża p.p. Jankow ski i Sza­
lała, przedzierżgnąwszy się w detekty-

anisława Kwiecińska
zasłużona działaczka w walce o Niepodległość

długoletnia zarządzającą bursą przy Państw ow em  Seiąinarjum Nau- 
czycielsk iem  w  Siennicy.

W yprow adzenie zw łok na m iejscow y cmentarz odbędzie się w e  
wtorek, 21 lutego b. r. o godz. 10 rano.

106 Syn i Towarzysze Pracy.

Strzały na Marymoncie
Postrzelenie  2-ch policjantów

Nocy ubiegłej, około godz, 1 min. 30 
podczas nocnego obchodu, na rogu ul. 
Potockiej i Kamedułów, nieznani spraw ­
cy dali z za parkanu kilka strzałów z re ­
wolwerów do posterunkowych Czesława 
Grynnaszewskiego i Ignacego Krajewskie 
go.

Dwie kule ugodziły Grymaszewskiego 
w  szyję i lewe przedram ię, Krajewski zas 
został ugodzony w lewe udo. Policjanci 
zdołali dać po trzy strzały w kierunku 
parkanu, poczem przefregli jeszcze kilka 
naście kroków, lecz z powodu boki i u- 
pływu krwi, dalej biec nie mogli.

Na odgłos strzałów nadbiegł trzeci po­
licjant, który zdołał przeprowadź ć ran ­
nych do budki policyjnej na rogu ul. Ma- 
rymonckiej i Potockiej, dokąd przybył 
lekarz Pogotowia. Pa nałożeniu opa­
trunku  przewiozło rannych do szpitala 
na Czystem.

Policja wysłała na miejsce rezerwę 
policjantów, a nadto przybyło samocho­
dem kilkunastu wywiadowców urzędu 
śledczego, przeprowadzając obławę w 
Marymoncie, Kaskadzie, Potoku, oraz w 
lasie Bielańskim.

WAŻNE dla przemysłu METALOWEGO!
=  F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H  =

N. GRUSZKIEWICZ I Ska z o . o ., W arszaw a  
. . . . . .  N ow olip ia  28, T eł. 11-29-28

przyjm uje d o  sz n y to w a n ia , sz tan cow am a, krojam a b lach , w ylcon yw u je w sz e lk ie  toczon e  
c z ę ś c i na autom atach  i rew o lw eró w k a ch . N ik low an ia  system em  bęb n ow ym  

oraz szw ejso w a n ie  e lek try czn o śc ią

I
I SZYBKIE I DOKŁADNE WYKONANIE!

Samobójstwa
24-letni Stanisław  Siwiński, robotnik 

otruł się kwasem siarkowym.
49-letni Stefan Dominiak, robotnik 

o truł się esencją octową.
20-letni Mieczysław W yszkowski, bez 

zajęcia, otruł się esencją octową w bra­
mie domu Radzymińska 74.

Zbrodniarka - kamienicznlczka
podpaliła dom

Przed kilku dniami spalił się w Nie- 
wachlowie pod Kielcami dom Katarzy­
ny Wróblewskiej.

Przeprow adzone dochodzenia dały tra 
gikomiczny rezultat. Okazało się, że sa­
ma właścicielka podłożyła ogień, celem  
usunięcia lokatorów, którzy od dłuższe 
go czasu nie płacili czynszów.

Budynek był ubezpieczony, W róblew­
ska liczyła na premię asekuracyjną, za 
k tórą zam ierzała postaw ić nowy dom. 
Zbrodmiarkę pociągnięto do odpowie­
dzialności sądowej.

Białe sza leństw o
N ie  d z ie je  b u rzliw ych  n a m ię tn o śc i lu d z­

k ich , an i k rw a w a  p ożoga  w ojen n a  są  treśc ią  
teg o  film u. „B ia łe  sz a leń stw o " , to  w e so ła  
i rad osn a  p ie śń  na c z e ść  p ięk n a  n aszej z ie ­
m i, k tóra  o k ry ta  porą z im o w ą  sreb rzystym  
ca łu n em  śn iegu , d a je  lu d zk o śc i n a jw yższą  
ro zk o sz  —  b eztrosk iej sw o b o d y , sz a le ń c z e ­
go ruchu, id ącej z  w iatrem  w  z a w o d y  sz y b ­
k o śc i „ B ia łe  sz a leń stw o , to  a p o te o z a  k ró ­
lew sk ie g o  sp o r tu  —  n arciarstw a, to  film , 
d ający  em o cje  c z y s te  i jasne, jak b ie l śn ie ­
gu, isk rz ą ceg o  s ię  w  p rom ien iach  z im o w eg o  
słońca.

S ły n n y  tw ó rca  film ów  górsk ich , dr. A r ­
nold F an ek , s tw o r z y ł n o w o  d z ie ło  o  n ie .  
zrów nanem  p ięk n ie  Z n a p ięc iem  i z a ch w y ­
tem  ś le d z ić  b ęd ą  tłum y sp o r to w có w , tłum y  
m iłośn ik ów  p ra w d z iw e g o  p ięk n a  b raw u row e  
w yczy n y  e lity  n arciarstw a ś w ia to w e g o  z  L e ­
ną R iefen stah l, b oh aterk ą  film u „T raged ia  
na M ontblanc" , na cze le . P rem jera teg o  
najp ięk n iejszego  z  film ów  o d b ę d z ie  s ię  d ziś  
w k in ie  „P ałace" .

Zagadkowy zgon
Przy ul. Olesińskiej 6, w M okotowie 

zmarł nagle 26-letni Tadeusz W alterejt, 
raechan k . Lekarz Pogotowia stw ierdził 
śmierć z nieustalonej przyczynyn.

wów .stanęli w ukryciu opodal zaplom­
bowanych wagonów. Doczekali się „p ta ­
szka".

O godz. 10 wieczorem zauważyli 
dwóch osobników, zrywających plomby 
przy wagonach. Niezwłocznie zbliżyli 
się do nich na pewną odległość i zau­
ważyli naczelnika stacji kolejowej M i­
chała W olnego i jego pomocnika Fran­
ciszka Łukowskiego, którzy zobaczy­
wszy dwóch ludzi, ulotnili się pośpiesz­
nie.

Śledzący, pozostali na czatach sądząc, 
że spraw cy zwietrzywszy niebezpieczeń­
stwo będą się starali usunąć nagroma­
dzone zapasy. 1 rzeczywiście c godz. 3 
rano zajechał przed budynek stacyjny 
wóz pewnego gospodarza, na który po­
śpiesznie załadowano worki ze zbożem- 
Gdy wóz ruszył, przytrzym ano cały ła ­
dunek 1 skierow ano na podwórze „Rol­
nika . Tutaj w obecności dyrektora 
„Rolnika" p. Kaczm arka zboże zważo­
n o ,

W tym czasie do p. dyr. Kaczmar­
ka przyszedł naczelnik stacji Wolny, 
prosząc go, by sprawy nie rozgłaszał i 
wszystko puścił w niepamięć. Wzamian 
Wolny obiecywał prkryć wszelkie stra­
ty, jakie „Rolnik" dotąd poniósł z po­
wodu systematycznie dokonywanych 
kradzieży. P. dyr. Ka.zmarek powiado­
mił jednak o wszystkiem policję, odda­
jąc dalsze śledztwo w jej ręce.

W ieść o zdematkowanżu tej niezwy­
kłej afery w yw ołali w całej okolicy o- 
grorane wrażeń e Mhcbał Wolny jest 
bowiem nietylko naczelnikiem stacji 
Jest poza tem piezestm  miejscowego 
Koła BBWR, prezesem „Strzelca" miej­
scowego, u w kolach „sanacyjnych" cie­
szy się tak wielkiem zaufaniem, że przy 
o sfr,n ;rn  wyborach do sejmiku powia­
towego postawionj go na czoło kaady- 
datów listy „sanacyjnej" w obwodzie 
gębickim. Z powodu unieważnienia in­
nych list, lista „sanacyjna" z Wolnym na 
czele pozostała jako jedyna.

Michała Wolnego dotąd nie areszto­
wano, ani nie zwolniono ze stanowiska 
naczelnika stacji.

Po aresztowaniu w Trzemesznie, pod 
zarzutem organizowania podpaleń, czo­
łowego działacza „sanacyjnego" i  ko- 
misarskiego, członka magistratu — przy­
była nowa sanacyjno - złodziejska afe­
ra.

Starzec pod tramwajem
Na rogu ul. Kijowskiej i Brzeskiej, w 

czasie przechodzenia przez jezdnię, do­
sta ł się pod elektrow óz linji „12", tra­
garz, 65-Ietni Józef Kuśmierski. Sta­
rzec doznał poranienia twarzy, złama­
nia lewego uda i ogólnego potłuczenia. 
Po opatrunku przez Pogotowie, Kuśmier 
skiego w stanie b. ciężkim przewieziono 
do szpitala Przem ienienia Pańskiego.

Co grają w Teatrach?
T E A T R  „A T E N E U M ". D ziś  i co d z ien n ie  

k om ed ia  B ern ard a  Shaw a „M ajor B arba­
ra" W  roli g łów n ej S te fa n  Jaracz.

O P E R A . D z iś  p rze d s ta w ie n ie  za w ieszo n e .
Ju tro  m elod yjn a  o p ere tk a  „N ap o leon  i 

T eresina" .
T E A T R  N A R O D O W Y . D » ś  i ty lk o  do  

p iątk u  „M ost’ J e rze g o  S zan ia w sk ieg o .
P od  k ieru n k iem  reżysersk im  K arola B o ­

ro w sk ieg o  od b y w a ją  się  co d z ien n ie  o sta tn ie  
próby sły n n eg o  dram atu D um asa (o^ca) 
„K ean", P rem jera w sob otę .

TE A TR  NOW Y d a je  d z iś  sz tu k ę N iccod e-  
m iego „Cień".

T E A T R  L E TN I. D ziś  i t y lk o  d o  środy  
K rzy w o szew sk ieg o  „U śm iech  hrabiny".

W  k ońcow ych  próbach n a in o w sza  kom e- 
d ja  Brunona W inaw era „Sm aczny ch leb  
k łam stw em " . P rem iera w  czw a rtek .

T E A T R  POLSK I d o  środy  w łą o zn ie  gra  
św ie tn ą  sz tu k ę P asseu ra  „K obieta , która k u ­
p iła  sob ie  m ęża ”.

W  p ią tek , dnia  24-go  b m. tea tr  P o l­
sk i w y s ta w i p o  raz p ierw szy  ś w ie t .  
ną sz tu k ę  T o łsto ja  i S zczeg o lew a  p.t. „ A z e ł * 
w  p rezk ła d z ie  J. B rod zk iego . T em atem  tej

Dziś w Radio
12,10 P ły ty  gram ofon ow e. 15,30 K om unikat 

P U W F . 15,35 „G łód  książki**. 15,50 P ły ty . 
16,25 W stęp n y  o d c z y t in form acyjny d la  m a­
tu rzystów . 16,40 „W it Stwosz** (w 4 00-ną 
r o czn icę  zgonu). 17,00 P opołu d n iow y k on ­
cert sym fo n iczn y . 18,00 O d czyt d la  m atu rzy . 
stó w  18,25 M uzyka lekka. 19,20 „B e ż ą c e  
w iad om ości roln icze" . 1930 „L egenda o P o ­
lo n e z ie  k s  M. O gińskiego" . 19.45 P rasow y  
D zien n ik  R a -jo w y . 20,00 W ieczó r  m uzyk i 
op eretk o w ej- 22,00 K w adrans litera ck i. 22,15 
M uzyk a taneczn a .

sz tu k i jest p od w ójn e ż y c ie  n a jw ięk szego  
p row ok atora  doby p rzed w o jen n ej, fałszywe­
go rew olu ojom sty  i p ra w d ziw eg o  cz łon k a  
och ran y carsk iej —■ Azefa.

T E A T R  K A M E R A L N Y . D ziś  i  codziennie 
„Pokój N r 17 na 3 p iętrze" .

„ B A N D A * W TEATRZE MAŁYM. Dziś 
(o p e re tk a  „P iękn a  Galatea**.

T E A T R  „M O RSK IE OKO". D ziś w ie lk a  
rew ja w 20 obrazach  p. t. „H um or k rzep i”.

T E A T R  „8 m. 30'*. D ziś  op eretk a  O skara  
S traussa  „K obieta , k tóra w ie  czeg o  chce" .

T E A T R  IM. S T . ŻEROMSKIEGO. Dziś 
kom edja „P anow ie  w  n ow ych  kapeluszach”.

TE A TR  R E W JI „M JG N O N *. D ziś rew ja  

p. Ł „P iek ło* .
T E A T R  R E W JA  M E TR O PO LIS (Tam ka  

Nr. 34). D ziś i co d z ien n ie  rew ja  „P u b licz­
n o ść  na scen ie" .

TE A TR  „BO M B A " IZ am olskiego 98). 
D ziś rew ja p. t. „Bom ba gó rą ”.

K O N C ER T -  P R O D U K C JA  UCZNIÓW 
K O N S E R W A T O R JU M . D ziś  odbędzie się 

w  sa li K onserw atorium  produkcja uczniów 
k la sy  kam eralnej prof. M . Szaleskiego.

CYRK S T A N IE . -K IC H . Dziś i codzien- 
n ie  2 p rzed sta w ien ia  o 4 30 i 8.15, W obu 
lw y m orsk ie  i 14 n ow ych  atrakcyj.

KUPON PREMJOWY

do CYRKU
O kaziciel niniejszego otrzyma

5 0  procent ustępstwa
w Kasie Cyrku

K upon u p ow ażn ia  do n a b y cie  2-cb 
b ile tó w  u igow ycb  w  cen ie  od  50 gr. 
d o 3 zł. na o so b ą .
K upon w ażn y  d ziś 1 jutro ___________
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SZTA FETA  ROBOTNICZA
0 robotnicze mistrzostwo Europy
Najbliższe mecze Robotniczej Reprezentacji Polski

Zima spowodowała pewną przerwę 
w zawodach piłkarskich o robotnicze 
mistrzostwo Europy. Dopiero na wiosnę 
rozpoczną się dalsze rozgrywki w po* 
szczególnych grupach. Nas interesuje 
naturalnie z kim walczy Polska w naj­
bliższych miesiącach.

Otóż najbliższym przeciwnikiem Pol­
ski jest CZECHOSŁOWACJA. Mecze 
Polska — Czechosłowacja odbędą się 
w czasie świąt Wielkiej Nocy w DĄ­
BROWIE GÓRNICZEJ I SOSNOWCU. 
W Dąbrowie Górniczej walka toczyć 
się będzie o mistrzostwo Europy, pod­
czas gdy drugi mecz ma charakter to­
warzyski.

Z NIEMCAMI gramy mecz rewanżo­
wy DNIA 18 CZERWCA W KATOW I­
CACH. Nie potrzebujemy dodawać, że 
mecz ten ma dla nas szczególnie wiel­
kie znaczenie.

W  lipcu (8 i 9) odbędą się MECZE 
REWANŻOWE Z CZECHOSŁOWA­
CJĄ. Tym razem mecze odbędą się w 
Czechosłowacji w CIEPLICACH I 
TRAUTENAU.

Od 15 lipca do 15 sierpnia.nastąpi t. 
zw. PRZERWA OBOZOWA.

Na jesieni odbędą się DWA MECZE 
Z AUSTRJĄ w Polsce, prawdopodob­
nie w Warszawie. Warto podkreślić, że 
Związek Austrjacki zwrócił się do ZRSS 
z propozycją rozegrania meczu już w 
najbliższą niedzielę (26 lutego) w W ie­
dniu. Wobec nieprzygotowania druży­
ny polskiej, ZRSS nie zgodził się na tę 
propozycję.

Węgrzy ze względów politycznych 
NIE MOGĄ SPROWADZAĆ DO KRA­
JU DRUŻYN ROBOTNICZYCH i oba 
mecze z Polską rozegrają w Polsce, 
możliwe, że jeden mecz odbędzie się w 
Polsce, a drugi w Niemczech. W tej 
sprawie toczą się obecnie pertaktacje.

ZRSS przygotowuje się bardzo sta­
rannie do rozgrywek. We wszystkich 
miejscowościach, gdzie odbędą się me­
cze, powstały już SPECJALNE KO­
MITETY PROPAGANDY.

W Katowicach w skład Komitetu 
wchodzą również PRZEDSTAWICIELE 
ROBOTNICZYCH ZWĄZKÓW ŚLĄSKA 
NIEMIECKIEGO. Przedstawiciele ci za­
pewniają, że z samego Śląska Niemiec­
k ie ;-  na mecz przyjedzie PRZESZŁO

BSE

Robotnicze lekkoatletyczne mistrzostwa zimowe
i inne wiadomości z terenu lwowskiego

W m arcu b. r. RSKO. Lwów organi­
zuje zimowe mistrzostwa lekkoatletycz­
ne na hali sportowej o nast. programie:

mężczyźni: bieg 50 i 1000 mtr., skok 
wwyż i wdał z rozbiegu i z miejsca, rzut 
kulą.

Kobiety: bieg 50 mtr., skok wzwyż i 
w dał z miejsca i z rozbiegu oraz rzut 
kulą.

Zaw ody odbędą się w konkurencji 
drużynowej i indyw.

OTWARCIE NOWEGO LOKALU 
Ż.T.G.S. „JUTRZNIA" WE LWOWIE.

W sobotę, 11 b. m. odbyło się uroczy­
ste otw arcie nowego lokalu lwowskiej 
organizacji „Jutrzni". Nowo otw arty 
duży dwuizbowy lokal został całkow i­
cie odrestaurow any i urządzony bezin­
teresow nie przez członków klubu.

W uroczystości wzięli udział p rzed­
staw iciele „Bundu" i Żydowskiej Org. 
Młodzieży. Z.R.S.S. był reprezentow any 
przez tow. dr, Michałowicza z W arsza­
wy L.R.S.K.O. reprezentow ał tow. dr. 
Lowenstein, W uroczystości wzięli rów ­
nież udział reprezentanci wszystkich ro­
botniczych klubów we Lwowie.

PODOKREG LWOWSKIEGO R.S.K.O.
W ZAGŁĘBIU NAFTOWEM.

Kluby Zagłębia Naftowego i okolicy 
ze względu na stosunkowo wielką 
odległość od Lwowa, siedziby R.S.K.O 
postanow iły utw orzyć w łasny Podokręg.

ZAWODY ZAPAŚNICZE 
W WARSZAWIE

W czoraj odbył się w  W arszaw ie dzień 
W arsz. Okr. Związku Zapaśniczego, w 
którym  rozegrano zawody zapaśnicze o 
puhar prezesa WOZLA, p. Ziółkowskie 
& o .

Do waliki stanęły  zespoły czterech 
klubów. Zwyciężył Świt — 9 pkt., przed 
2) E lektryczności — 6 pkt., 3) Prądem  
— 3 pkt. i 4) Legją — 0 pkt. .

Próby pobicia rekordów  Polski w 
dźwiganiu ciężarów  nie udały się.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
MAUERA

W niedzielę zakończył s'ę  we Lwo­
wie turn:ej hokejowy o puhar Lwows­
kiego Związku. W ostatnich dwóch me­
czach Lechja pokonała U krainę 2:0 a 
Czarni odnieśli zwycięstwo nad Pogo­
nią 4:0 (0:0, 2:0, 2:0). P rzed  końcem te ­
go ostatniego meczu M auer sfaulowany 
przez Czyżewskiego, uderzył głową o 
bandę, doznając w strząsu mózgu. Od­
wieziono go do szpitala.

„ROZWÓJ SPORTU ROBOTNICZEGO"
W sobotę został wygłoszony we Lwo­

wie odczyt przez tow. dr, Michałowicza 
na tem at „Rozwój sportu robotniczego"
przy wypełnionej sali Z. Z. K.

ROB. OŚRODEK W. F. 
DLA KOBIET

Ośrodek Wychowania Fizycznego Ko­
biet, zorganizowany przez Rob. W y­
dział Sportowy ZRSS, prowadzi gimna­
stykę dla kobiet w sali szkoły powszech 
nej przy ul. Drewnianej 6 (Powiśle) w  
poniedziałki i czw artki od 8 — 9.

Zgłoszenia tel. 797-20 od 4—5 lub w 
sali przy ul. Drewnianej w  dniu ćwi­
czeń. O płata dla klubów ryczałtowa, in­
dywidualna 1 zł. miesięcznie.

2000 OSÓB. Pozatem wybierają się 
również specjalne wycieczki z Warsza­
wy i innych miast.

W Dąbrowie Górniczej powstał SPE­
CJALNY KOMITET ORGANIZACYJ­
NY. Na cześć gości odbędą się przyję­
cia. Mecz z Czechosłowacją poprzedzi 
spotkanie czołowej drużyny robotniczej 
Śląska Niemieckiego z robotniczą re­
prezentacją klubów żydowskich Zagłę­
bia Dąbrowskiego.

Narazie Wydział Spraw Piłkarskich 
Międzynarodówki wyznaczył już sę­
dziów na najbliższe mecze. Mecz Pol­
ska — Niemcy sędziuje tow. REPA 
(Czechosłowacja), a mecz Polska — 
Czechosłowacja tow. GOLLA (Niemcy).

***
Z okazji tych spotkań Radjo war­

szawskie i katowickie transmitować 
będzie specjalne przemówienia przed- 
satwicieli ZRSS.

4 marca rozpoczynają się rozg ryw k i

Robotniczego Podokręgu Autonomicznego
Zarząd Warsz. Rob, Podokręgu A u­

tonomicznego podaje do wiadomości, że 
z dn em 14 lutego b. r. uruchomiono 

stały sekretariat Podokręgu, 
k tóry  załatw ia interesantów  w dni po­
wszednie codziennie w godzinach po­
między 17 a 19. Biuro Podokręgu mie­
ści się przy ul. Czerwonego Krzyża 20, 
pokój 124, tel. 731-95.

W ydział G ier i Dyscypliny postano­
wił wprowadzić

obowiązkowe badanie lekarskie 
dla graczy. Badania lekarskie odbyw a­
ją się we wtorki i piątki w godz. 18—20 
w K ln ice Chorób Dziecięcych przy ul. 
Litewskiej 16, oraz codziennie w godz. 
od 11 do 12 na oddz. Higjeny Pracy w 
Państwowej Szkole Higjeny, ul. Chocim- 
ska 24.

Terminarz gruoy kwalifikacyjnej 
do klasy A

przedstaw ia się następująco:
Dnia 4 m arca godz, 15 boisko „Skry"

Elektryczność — Czarni.
Dnia 12 m arca godz. 14 boisko „Skry" 

Sarm ata — Elektryczność.
Dnia 18 m arca godz. 15 boisko „Skry" 

Czarni — Sarmata.
Dnia 25 m arca godz. 15 boisko „Skry" 

Czarni — Elektryczność.
Dnia 2 kw ietnia godz. 14,30 boisko 

„Skry" Elektryczność — Sarmata.
Dnia 8 kw ietnia godz. 15,30 boisko 

„Skry" Sarm ata — Czarni.
Na podstawie wyników wybrane zo­

staną dwa kluby do klasy A Podokręgu.
Posiedzenia W ydziału G ier i Dyscy­

pliny Robotniczego Podokręgu Autono­
micznego o b y w a ją  się we wtorki o 
godz. 8 wieczór.

Przy tej okazji komunikujemy, że Re­
dakcja „Robotnika" będzie się starała 
podawać jaknajszczegółowsze dane z 
prac i o poczynaniach Podokręgu R o­
botniczego.

Na rubieżach Rzeczypospolitej
Sport Robotniczy w województwie Lwowskiem

W ubiegłą niedzielę w lokalu Og­
niska Drukarzy we Lwowie odbyła 
się doroczna konferencja Lwowskie­
go Robotniczego Sportowego Komi­
tetu Okręgowego, przy licznym u- 
dziale delegatów wszystkich klubów  
robotniczych. Konferencję zaszczycił 
swą obecnością przewodniczący klu­
bu radnych socjalistycznych tow. 
Szczyrek.  Z ramienia Związku Robo­
tniczych Stowarzyszeń Sportowych  
przyjechał z W arszawy sekretarz ge­
neralny Z. R. S. S. tow. dr. J. Mi­
chałowicz. Po otwarciu konferencji i 
powitaniu gości przez dotychczasowe­
go przewodniczącego L. R. S. K. O. 
tow. dr. Lówenszteina, na przewod­
niczącego zebrania wybrano tow. dr. 
Dręgiewicza, zastępcę tow. Herbsta, 
sekretarzował tow. Walichiewicz.

Sprawozdanie ogólne z działalności 
L. R. S. K. O. w sezonie ubiegłym  
złożył tow. dr. Lówensztem. Ze spra­

wozdania dowiadujemy się, że kluby 
robotnicze mimo ciężkich warunków 
materjalnych i szalejącego bezrobo­
cia, oraz braku pomocy ze strony 
miasta (z jakiej korzystają inne zwią­
zki), rozwijają się naogół pomyślnie 
zakładając coraz to nową sekcję i tem 
samem zwiększając liczbę członków  
klubów robotniczych. Kluby te stale 
dążą do wytkniętego sobie celu: w y­
chowania fizycznego i duchowego mło 
dzieży robotniczej. Następnie omówił 
dr. Lowensztein  starania, jakie poczy 
niło R. S. K. O. w sezonie ub. przy 
rozbudowie własnego boiska. Stara­
nia te przy pomocy tow. radnych 
miejskich dały rezultat pozytywny, 
gdyż załatwiono sprawę kanalizacji 
oraz doprowadzenia wody na boisko. 
Załatwioną została również przychyl­
nie prośba o udzielenie pomocy w 
formie zajęcia bezrobotnych w sezo­
nie wiosennym przy plantowaniu

I Robotniczy obóz narciarski
w Beskidach Zachodnich

Na Błatnl, na wysokości 917 m., w  
Zachodnich Beskidach rozbity został w 
okresie od 2 Co 14 lutego b. r. pierw ­
szy kurs - obóz narciarski ZRSS., w
którym  udział wzięli sportow cy z klu­
bów robotniczych: polskich, niemiec­
kich i żydowskich, w liczbie około 70 
osób z RSKO. W arszaw a, Zagłębie śląs­
kiego i Inn.

Techniczną organizacją kursu narciar 
skiego zajął się śląski RSKO., który z 
właściwą sobie dokładnością i spręży­

stością oraz dużym nakładem  sił zorga­
nizował kurs w  schronisku Tow. P rzy­
jaciół Przyrody na Błatni.

Pierw szą tego rodzaju m prezę nale­
ży uważać za całkowicie udaną, nietyl- 
ko ze względu na wyniki, ale i ze wzglę 
du na rezu lta ty  ideowo-wychowawcze.

W praw dzie przez kilka cfni wskutek 
niesprzyjających w arunków  atmosferycz 
nych uczestnicy kursu nie mogl; w ca­
łej pełn i korzystać z terenów  narc iar­

skich, ni zmniej jednak czasu nie traco­
no, gdyż odlbywano ciekawe wycieczki 
piesze (na Klimczok, do W apien cy, Ka­
miennej Płyty i t. d.)‘ ćwiczenia gimna­
styczne etc.

Kurs podzielony został na grupy, k tó ­
re pod kierunkiem  fachowych instrukto 
rów  z „N atunfreunde" (Tow. Przyjaciół 
Przyrody) ze Śląska szkoliły się w sztu 
ce jazdy na nartach.

Szczegółowe sprawozdanie z kursu po 
damy w jednym z najbliższych numerów.
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drugiej części boiska. Z ważniejszych  
prac zarządu jeszcze nadmienić na­
leży o zorganizowaniu przy pomocy 
centrali Zw. Rob. Stow. Sport, wła­
snego obozu letniego, który był licz­
nie obesłany przez lwowskie i pro­
wincjonalne kluby robotnicze.

Z kolei in str. Z. R. S. S. tow. Boski 
złożył sprawozdanie z działalności 
techniczno - sportowej. Kluby robo­
tnicze na terenie Lwowa —  jak się  
okazuje, uprawiają nast. gałęzie spor 
tu: piłka nożna, lekka atletyka, gry  
sportowe, gimnastyka, boks, kolar­
stwo  i ping-pong. Do najbardziej ży ­
wotnych klubów należą Grafika i R. 
K. S. W piłce nożnej, którą uprawiają 
wszystkie kluby za wyjątkiem T. D. 
S. do najsilniejszych w swej klasie  
należą R. K, S., Grafika  i Metal, słab 
szą jest „Z. Z. K." (który zdobył pier­
wsze miejsce w 9wej grupie kl. C), 
dalej Pocisk i Jutrznia.

W lekkiej atletyce przodują tak 
pod względem wyników jak i też ilo ­
ści ćwiczących „Grafika" i „T. D. S.“ 
w konkurencji męskiej a R. K. S. w 
konkurencji żeńskiej.

Gry sportowe uprawiają R. K. S., 
Grafika, T. D. S. i Jutrznia.

Boks ćwiczą Grafika i Z. Z. K
Kolarstwo R. K. S.
ping - pong wszystkie kluby.
W ciągu sezonu R. S. K. O. zorga­

nizował szereg imprez jak w  dniu 
1 maja, mistrzostwa RSKO  w lekkiej  
atletyce  w dniu święta m łodzieży ro­
botniczej i  t. d. Nie zorganizowano 
natomiast mistrzostw w piłce nożnej 
i grach sportowych. Jak w latach ub. 
tak i w tym sezonie sprawozdawczym  
boisko L. R- S. K. O. mieściło naj­
większą ilość ćwiczących wśród boisk 
lwowskich.

x  ■

W dyskusji nad sprawozdaniem za ­
bierał głos tow. Michałowicz, który 
w  dłuższem przemówieniu porusza 
sprawę współpracy klubów z Part ją i  
Związkami oraz omawia sprawę obo- 
zownictwa w tym sezonie.

Następnie tow. Scherer porusza 
sprawę duchowego wychowania mło­
dzieży robotniczej oraz kwestję se­
paracji klubów robotniczych.

Tow. Herbst po krótkiej a rzeczo­
wej dyskusji stawia wniosek o udzie­
lenie absolutorjum ustępującemu za­
rządowi, który został przyjęty jedno­
myślnie. Następnie wybrano nowy Za 
rząd w składzie następującym: dr.
Lowensztein, dr. Dręgiewicz, tow 
Herbst, Kormelita, Tomaszek, Sche­
rer, Panezyszyn, Biedrowski, Teninch, 
Drobut i Feliksik.

Po wybęrze nowego zarządu doro­
czną konferencję zakończono.

B.

WARUNKI PRENUNERATY : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m ies:ęcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmiar : adresu 50 gr
CENY CCfcOSZEfi; Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżei 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 

Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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